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Przedpłata na „Gaz. Nar.1' wynosi:

we Lwowie nu prowincji za grunio*
mifctiięeziiie 1 zł. 50  et. 2  zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j t e o w i  sk lad ąjąe j 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adininiatraeyi Gai. 
Nar., (u!. Karola Ludwika 8) m ają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni 11. Altenberęa (dawniej F . H . Kichtera).

W szyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZC2UTEK za dopłatą : mie
sięcznie 35  et., kw artalnie 1 zł. " W  

D on iesien ia , p r y w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselaeb, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bauh, daloj nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 56 
ae.itów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie & rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują : we Lwo
wie: A d m in istracja  Gazety Narodowej ul. Karola 
Lndwik* 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski 88 ro t 
de Varenne P aris ; we Wiedniu: Haasenstein & Voglei 
(Otto Mass) W alfischgasse 10 —  fiudolf Mosse Sei- 
lerstśtdte 2 —  A. Oppelik Grunergasse 12 — M. I)u 
keg W ollzeile 6 —  Schallek  W ollzeile 11 i J .  Danno 
berg, 1. W ollzeile  1 9 ; w Hamburgu: A. S teinei 
w Frankfurcie : n. M. H aassenstein & Vogler i G. L 
Daube & C om p.; w Warszawie : Reichman & Frendlei 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego m iejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 ct.
— 6łosy publiczności za w iersz lub jego m iejsce 50 ct
— Prywatna korespondenoya 8  ct. od wyrazu. —• 
Karty korespondencyjna dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA R liR A K C YI: nl. Kopernika 7. I. piętro 
otw arte od 10—-12 rano i od 4 — 5 wieczorem. fK ecŁ aO cto r: Dr. A * ,H I Ł S A J * r D E R  VO*HU!L

BIURA AD3LLNISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklepi 
o tw arte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Lwów d. 29 sierpnia.
IV.

Zaznaczyłem, żo ubezpieczenia o- 
gniowe włościan nie są wcale pożą
danym interesem  dla istn iejących  za
kładów asekuracyjnych, i dlatego ma
ła je s t  nadzieja, ażeby one zechciały 
uczynić cośkolwiek dla zachęty do J 
gromadnego ubezpieczania się tych 
włościan, którzy dotychczas nie w ie
dzą nic, albo nie chcą nic wiedzieć o! 
asekuracyi.

Jeże li je s t  mowa o asekuracyi w i 
naszym kraju , to naturalnie potrzeba 
oglądać się przedewszystkiem  na To
warzystwo wzajem nych ubezpieozeń 
w Krako-wie - -  ów potężny zakład, 
który to sam jed en  opanowuje około 
*1 & wszystkich ubezpieczeń w Galieyi.

I właśnie Towarzystwo w zajem 
nych ubezpieczeń w Krakowie poczy
niło w dziale ubezpieczeń włościań
skich doświadczenia wcale niem iłe i 
niezachęoąjące. Przekonać o tern może 
parę szczegółów cyfrowych, w yjętych 
z ogłaszanych publicznie sprawozdali 
rocznych te j instytuoyi.

Przed laty 25 w r. 1871 *) wydało 
Towarzystwo w zajem nych ubezpieczeń 
w Krakowie poświadczeń przyjęcia u- 
bezpieczeń w dziale ogniowym (polio) 
72(57(3, które opiewały na sumę ubez-) 
pieczonych wartości 203,508.920 zł. 
dochód Tow arzystw a hrutto z opłaco-! 
nycli przez członków należytośei za 
te ubezpieczenia (prem ij, czyli raczej 
zaliczek na premie) w ynosił 1,349.107 
zł., gdy suma wypłacanych wynagro
dzeń za zrządzone przez pożary szko
dy wynosiła 846.585 zł.

W dziesięć la t później w roku 1881 
wzrosła ilość .ubezpieczeń do cyfry 
158.121 polic, którem i ubezpieczono 
w artość 311,133.352 zł., za co człon
kowie zapłacili zaliczek na premię 
2,226.275 zł. gdy suma wypłacona za 
szkody ogniowe wynosiła brutto zł. 
1,084.850.

W r. 1891 wydano polio ogniowych 
299,700 na 496,082.653 zł. ubezpieczo- 
uej wartości, za co zebrano z zaliczek 
ua premię od członków sumę 3,308.995 
zł. wypłacono zaś za szkody zł. 
1,774.381.

W ostatnich pięciu latach w szyst
kie te  cyfry urosły w znamienny spo
sób. I  tak  ilość polic wydanych pod
skoczyła w porównaniu ze stanem z r.

s91 przeszło o 60.000 ubezpieczonych 
stron, mianowioie na 360.286 sztuk po- 
nc. Suma ubezpieczonej w artości wy
nosi obecnie 553,126 986 zł. -  więcej 
o o5 milionów zł. niż przed pięciu la- 
y, oo w skazuje, iż na przybytek zło- 
y y się w ogólności drobne ubezpiecze-

) Kok rachunkowy Towarzystwa wzajem
nych ubezpieozeń w Krakowie liczy się od 

maja jednego roku do końca kwietnia na- 
S l g0 Jeżeli wiS° piszę rok 187J, 
1R7 i ■** * rozumieć ośm miesięcy roku

1 1 cztery miesiące r. 1872.

nia  poniżej 1000 zł. ubezpieczonej 
w artości. Ubezpieczeni zapłacili w r. 
1895 tytułem  zaliczki na premię zł. 
3,757.886, gdy suma wypłaconych w y
nagrodzeń za szkody pożarowe wyno
si 2,524.022 zł. — a więc o 750.000 
zł. więcej jak  przed pięciu laty. W prze
ciągu ostatnich pięciu lat podniosła się 
przeto suma dochodu brutto Tow arzy
stwa wzajemnych ubezpieczeń z ze
branych zaliczek o 457 000 zł., gdy 
suma wynagrodzeń wypłaconych za 
szkody pożarowe podniosła się w tym 
że okresie pięoioletnim o 750.000 zł. to 
je s t  3/4 m iliona zł. czyli o 300.000 wy
żej ponad wzrost dochodu z premij.

Ta je d n a  cyfra objaśnia najw ym o
w niej pogorszenie sytuacyi w dziale 
ubezpieczeń ogniowych w Towarzy 
stw ie w zajem nych ubezpieczeń w K ra
kowie — pogorszenie, które jedynie i 
wyłącznie zawdzięczać należy wpływowi 
z elementarną s iłą  wzrastającej ilości u- 
bezpieczeń włościańskich.

Sprawozdawca Rady nadzorczej, dr. 
W ładysław Kraiński scharakteryzow ał 
wpływ masy w łościańskich ubezpie
czeń na interes ogniowy 'Iow. w zaje
mnych ubezpieczeń w Krakowie w spo
sób następujący:

„Z pomiędzy grup, na ja k ie  staty 
styka nasza dzieli ubezpieczenia ognio
we, najpotężniej i na jszybcie j ze wszy
stkich wzrasta w ostatnich latach 
grupa ubezpieozeń w iejskich w ło
ściańskich.

„O ile z jed n ej strony pocieszają
cym je s t  to faktem , że wpośród w iej
skiego ludu naszego zmysł przezor
ności się budzi i coraz szersze masy 
tegoż ludu do szukania opieki w na
szej instytu cy i zachęca, o tyle z dru
g ie j strony ma sobie Rada Nadzorcza 
za obowiązek zwrócić uwagę Szano
wnego Zgromadzenia na fak t smutny, 
a cyfram i statystycznem i z szeregu 
lat udowodniony, że ryzyko ubezpie
czeń w łościańskich je s t  dla naszej 
instytucyi o wiele gorszem (niebez- 
pieczniejszem ) od w iejskich ubezpie
czeń dworskich — a nawet gorszem 
od ubezpieczeń ogółem wziętych m iast 
i m iasteczek 1

„Równomiernie z tak znacznym 
postępem ubezpieczeń zawieranych 
przez włościan, rosną także znacznie 
z każdym niem al rokiem sumy wy
płacanych im szkód. Pożary coraz 
częstsze niszczą nierzadko doszczętnie 
całe pozabezpieczano wsie. I  doszło to 
ju ż  dzisiaj do takich rozmiarów, że 
instytucya nasza w każdym niemal 
roku na grupie ubezpiecz- ń włościań
skich dotkliwe ponosi straty , co się 
cyfrowo tak przedstawia, że za każde 
złr. 100 otrzym anych od włościan, 
wypłacić im musiało Towarzystwo 
złr. 1191

„Ten nmutny fakt i ten pożałowa
nia godny w ynik uznała rada nadzor
cza za właściwe podać dzisiaj do w ia
domości dlatego głównie, ponieważ 
doszły ją  głosy z różnych okolic kraju, 
że dla rozbudzenia zmysłu przezorno
ści u w iejskiego ludu i dla zachęcenia 
go do grom adniejszego ubezpieczania 
swego m ienia od ognia, „pożądanemby

było zniżenie opłat asekuracyjnych dla 
włościan11.

„Wobec rezultatów  w ubezpiecze
niach włościańskich, zniżenie zaliczki 
je s t  wprost niemożliwem, jeż e li sto
sunki w tym względzie się nie zm ie
nią*.

„Jedynym  środkiem zaradczym, 
który na poprawę stosunków wpłynie, 
je s t  ja k  najszybsze tw orzenie straży 
ogniowych ochotniczych w iejskich, za
kupiło sikawek i przyrządów do g a
szenia ognia, a nadto ustanowienie 
stróżów nocnych, pogotowi pożarnych 
i ścisłe przestrzeganie policyi ognio
w eju.

„Rada nadzorcza pozwala sobie od
wołać się do Szan. Zgromadzenia, a 
zwłaszcza do tych członków Towarzy
stwa na-zego, którzy z ludem w ie j
skim jakąkolw iek styczność mają, by 
za przykładem czcigodnego b. m arszał
ka Rady pow. Polanowskiego, który 
niespożytą dla kraju  zasługę położył 
kem, żo w szystkie bez w yjątku gm iny 
w iejskie, jak ie  się znajdują w powie
cie sokalskim , zaopatrzył w sikawki 
porządne, w straże ogniowe ochotni
cze i pogotowia pożarne — i tym spo
sobem czujność we w szystkich wsiach 
rozbudził i liczbę i częstość pożarów 
do niepoznania ograniczył — całego 
wpływu swego na to użyć zechcieli, 
by każda gmina w iejska z czasem si
kawkę własną miała, a ludność cała, 
co krzepsza upodobania nabrała, by 
się gromadzić dokoła n iej, i choć co 
niedzielę po nieszporach ćw iczenia 
strażackie odbywała".

Teofil Merunowicz.

Uroczystem nabożeństwem, które 
odprawił w kościele N ajśw iętszej Pan
ny ks. kanonik Altstadt z Paderbornu 
rozpoczęły się obrady dnia 25 bm.

Na drugiem zebraniu zamkniętem, 
które nastąpiło zaraz po mszy św., 
zdawał dr. Porsch sprawę z posiedzi*- 
nia związku katolickich prawników, 
które się odbyło wczoraj. Mówca od
pierał zarzuty pewnej częśoi prasy, 
która twierdziła, że związek katoli
ckich  prawników dąży do utworzenia 
osobnego politycznego stronnictw a ka
tolickiego. Zapewnił on, że związek 
ten nie ma nic wspólnego z poli
tyką i dąży jed y n ie  do ochrony po- 
szezególnyc' interesów  prawników ka
tolickich.

W imieniu sekcyi prasy uzasa
dniał ks. prałat dr. Htilskamp z Mo- 
nasteru następujące rezolucye tegoż 
w ydziału :

1. W iec katolików  niem ieckich przy
pomina wszystkim  katolikom  na nowo 
obowiązek popierania wedle sił kato
lickiej prasy codziennej, m ianowicie 
przez abonament i ogłoszenia. Przede- 
wszystkiom atoli ostrzega ich przed 
tak zwanemi „bezstronnem i pismami", 
które w rzeczyw istości nie są bez
stronnemi, lecz często zaczepiają cen

trum, ale zwłaszcza z powodu swych 
fejletonów  i referatów  o zajściach skan
dalicznych i z powodu ogłoszeń, nie 
mogą być czytane w żadnej rodzinie 
katolickiej. Ani przez abonament, ani 
przez ogłoszenia, nie wolno popierać 
takich p ism ; zwłaszcza także wysokie 
duchowieństwo nie powinno w takiej 
bezbarwnej prasie ogłaszać porządku 
nabożeństw katolickich  i żadna korpo- 
racya katolicka nie powinna zam ie
szczać swych zarządzeń w łamach ta
kich pism, ani publikować w nich 
swych sprawozdań.

2. Ponieważ w publicznych wido
wiskach, zwłaszcza w przedstawieniach 
teatralnych, często ubliża się kato li
ckim zapatrywaniom na wiarę i mo
ralność, przeto wiec katolików niem ie
ckich uważa za obowiązek prasy ka
tolickiej, aby publiczności zwracała u- 
wagę na treść takich przedstawień, 
iżby z jed n e j strony kompetentne o- 
soby mogły cofnąć lub zm ienić sztu 
kę, z drugiej zaś strony, ażeby kato
liccy czytelnicy m ogli sobie wytwo
rzyć sąd o tern, czy mogą być z ro
dziną na przedstawieniu czy nio.

3. W iec katolików niem ieckich po
leca prasie katolickiej ja k  najw iększą 
ostrożność w donoszeniu o smutnych 
wypadkach codziennych, o m order
stwach i hańbiących czynach, jak o też  
o rozprawach sądowych i w recen- 
zyach z książek i sztuk teatralnych 
niebezpiecznej treści. Przez zbyt ob
szerne sprawozdania i omawianie tego 
rodzaju rzeczy nietylko nie osiągnie 
się zamierzonego celu, ale przeciwnie 
rozbudzi się fantazyę zwłaszcza mło
dzieży i stępi się uczucie.

W uroczystym  nastroju  ducha, po
wstawszy z m iejsc, przyjęli uczestni
cy wiecu rezolucyę, poleconą w im ie
niu odnośnej sekcyi przez hr. Hom- 
pescha, a dom agającą się przyw ró
cenia zupełnej niepodległości dla stoli 
cy św.

W dalszym ciągu posiedzenia przy
ję to  kilka rezolucyj, ja k  wniosek do 
tyczący równouprawnienia katolików, 
kodeksu cyw ilnego, pojedynków.

W sprawie arm eńskiej przyjęto na
stępu jący w niosek: „Zebranie wyraża 
oburzenie i w stręt z powodu niesły
chanych, o pomstę w ołających okro
pności, ja k ich  się dopuszczono na 
chrześcijanach arm eńskich. Ubolewa 
ono z głębi duszy nad tem, że żadne 
z mocarstw chrześcijańskich  nie zao
piekowało się uciśnionym i Arm eńczy
kami w skuteczny sposób. Poleca ka
tolikom  niem ieckim , aby wszelkiem i 
siłam i wedle stanowiska i wpływu 
swego, działali dla biednych chrześci
ja n  arm eńskich i starali się o ile mo
żności przyjść im w pomoc przez mo
dlitwę i datki pieniężne*.

Ogromne tłum y podążyły na dru
gie publiczne posiedzenie, które za 
gaił ks. sufragan dr. Gockel z Pader
bornu. Dostojny mówca rozwodził się 
w wymownych słowach nad działa
niem i zadaniami Związku św. Boni
facego, który wielkie zasługi położył 
około zbawienia dnsz, zwłaszcza w 
diasporze przez krzew ienie misyi i

m iłosierdzie chrześcijańskie. Na pro- 
pozycyę m arszałka podnieśli zebrani 
trzykrotny okrzyk na cześć mówcy, 
który udzielił zgromadzonym błogo
sławieństwa pasterskiego.

Drugim z rzędu mówcą był rektor 
dr. Huppert, który mówił o katolickiej 
literaturze i o prasie. Kwostyę socyal- 
ną — wywodził mówca — może osta
tecznie rozwiązać ogół ludu, dlatego 
nie jo s t bynajm niej obojętną rzeczą, 
ja k ą  lekturę lud dostaje do ręki. Po
trzebną je s t  zdrowa strawa. Do tego 
nadają się w pierwszym rzędzie pisma 
związku ludowego dla katolickich Nie
m iec, dobry kalendarz i katolicka ga
zeta. Dla kształcenia ludu najw ażn ie j
szą je s t  katolicka gazeta. Je s t  ona 
strawą codzienną, a znaczenie je j  u-

niedzielnego, uważał mówca za nie
w ystarczające.

Na tem znakomitem przemówieniu, 
za które podziękowano prelegentow i 
hucznymi okrzykam i, wyczerpała się 
lista  mówców. D zisiejszego wieczora 
odbywa się komers związku katolic
kich studentów, komers katolickich 
korporacyj niem ieckich i wreszcie k o 
mers związku Windhorsta.

Zjazd tegoroczny je s t  isto tn ie im 
ponujący. Do wczoraj rana wysłano 
już 4.000 kart wstępu.

Lisi ks Bismarka z r . 1875.
. - • , , . . “ Lwów d. 29. sierpnia.

znaią w szyscy coraz baraziei. h a to lic-; , ,  ,. , T , „  7 • 7 . »
ka gazeta je s t  apostołem prawdy, któ- ,  B e f  »er Neueste Nachrichteti oglo- 
rv wchodzi tak do pałacu bogacza,j Slly ^ Q.ie P/ ^ 0  ks- Bmmarka do 
ja k  do chaty biednego Mówca zw ra-|fes- W ilhelma I. z d. 13. sierpnia 1875, 
cal Się potem przeciw bezbarw nej! wyświeca najw ażniejszy po roku
nrasie ^ 7 1  ustęp akcyi dyplom atycznej, iprasie

Z nadzwjmzajnym zapałem przyję
to następnego mówcę, górnika Brusta,

widocznie ogłoszony został właśnie 
teraz ze względu na wizytę cara w 
Niemczech i Paryżu i nie bez zezwo-

który w ygłosił wykład o organizacyi lenia wyższeg0.
związków zawodowych. O rgam zacyę, Franonzi j  nietylko oni, ntrzym.u- 
wedle zawodow winno popierać usta- j-  Up0rcZyWj 6, iż ks. Bism ark widząc 
wodawstwo przez prawodawcze p rz e - ; Fraucya z łatwością spłaciła nie- 
pisy. Udzielając orgamzacyom p raw ,! ,sJychaną do owego czasu kontrybucyę 
można nakładać też na nie obow iązki.' • że prz6ważna cz ść teg0 złota nazad 
O rganizacja  powinna dokonywać się wraca do F ra ncyi, że zatem F ra n c ja  
swobodnie i to przy współdziałaniu . zogtała zabójcz0 ugodzorią " a 
sfer robotniczych. Do tego atoli po-1 wszelkl ób nsiJłował ”  r . 1375 w y. 
trzebnom je s t  udzielenie w iększej swo- w o ła ć  w o f n ę  z F ra n c ją , dopóki jeszcze  
body robotnikow i, zwłaszcza w kwe-   f
styach myta. Ja k  szkodliwem je s t  o- 
graniczenie robotnika w kw estyach 
myta, najlepszym  dowodem je s t  stre jk  
robotników w gałęzi konfekcyi w B er
linie. Dobra organizacya byłaby tu 
mogła zdziałać wiele dobrego. Mówca 
zaznaczył, że związki zawodowe po
winny się opierać na podstawie chrze
ścijańskiej, ale być bezwyznaniowe. 
Przez wspólne działanie, wzajem ne 
w spieranie się, szanowanie różnych 
politycznych i relig ijnych  przekonań 
zdobędą chrześcijańskie zw iązki za
wodowe niebawem lepszo rezultaty, 
niż podobne związki socyalistyczne.

O znaczeniu katolickiego życia za
konnego w dzisiejszych czasach mówił 
prof. dr. Mausbach z Monasteru, w re
szcie fabrykant Vogeno z Haaren pod 
Akwizgranem przemawiał na te m a t : 
Obowiązki 1 prawa pracodawców i ro 
botników. Mówca kreślił oparty na 
chrześcijańskiej podstawie stosunek 
między pryncypałem  a robotnikiem . 
Nietylko tyle sławioną życzliw ość, ale 
w ięcej jeszcze  sprawiedliwość należy 
okazywać robotnikom . Z drugiej stro
ny atoli trzeba usunąć fałszyw e prze
konanie, jakoby przem ysł przyjmował 
do swycn usług jed yn ie siłę roboczą, 
zaniedbując osobę robotnika. Mówca

nie zdołała zreorganizować sw ojej ar
mii i uzbrojeń. W berlińskiej Post 
pojaw ił się d. 8 . kw ietnia 1875 sła
wny artykuł „ K rieg in Sicht ?“ (Czy 
nie zanosi się na w ojnę?), który całą 
Europę poruszył i napłoszył.

Hr. Gorczaków, kanclerz rosy jsk i 
chełp ił się w sw ojej depeszy z d. 13. 
m aja 1875, że pomimo senzacyjnego 
artykułu Postu pokój je s t  j u ż  ubez
pieczony. Gorczaków miał wówczas na 
oku przymierze między Anglią, Rosyą, 
Austryą i W łochami dla sparaliżowa
nia w ojennej chętki Niemiec. Plan te j 
koalicyi rozbił się o opór Andrassego— 
ale Bism ark głęboko czuł się zadra
śnięty nioprzyjaclelskiem  wówczas wy
stąpieniem  gabinetu angielskiego. Prze
ciw nicy jeg o  pracow ali dalej, i lord 
Derby nakłonił królowę W iktoryę, aby 
wystosowała do ces. W ilhelm a I. list, 
ob jaśn ia jący  o m achinacyach żelazne
go kanclerza. L is t ten odesłał cesarz 
d 9. sierpnia 1875 do Bism arka, dołą
czając list od s ie b ie ; kanclerz odpo
w iedział formalnym wywodem, które
go główne ustępy opiew ają:

„Mam zaszczyt, zwrócić załączony 
list królowej W iktoryi. Byłoby w ielce 
interesującem , gdyby się J e j  króL 
Mość była dokładniej rozpisała o po
chodzeniu ówczesnych chętek wojen-

zwracał się przeciwko pracy k o o iet,! nych. Źródła sw oje musiała Dostojna 
która niszczy życie rodzinne, przeciw-J pani przecie uważać za najzupełniej 
ko zbyt długiemu czasowi pracy, który : pewne, inaczej nie byłaby się na nie 
robotnika odbiera ognisku domowemu j ponownie powoływała, i rząd angiel- 
i prociw pracy niedzielnej. Niedziela ski nie byłby do nich nawiązywał 
należy do Boga i rodziny. Dotyehcza- J kroków tak ważnych a dla nas niemi- 
sowe przepisy dotyczące spoczynku łych. Nie wiem, czy W . ces. Mość
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  War d.

(Liąg dalszy.)

Niewyraźne przeczucia prześlado
wały go przez cały dzień, dopiero gdy 
wieczorem na zgromadzeniu robotm - 
ozem w Rotherhithe ulżył sobie w 
gwałtownym napadzie na przełożenie 
rządowe 1 izbę lordów, odnalazł zwy
kłą pewność siebie, która była wła
ściwą ta jem nicą je~/ wpływu.

Wieczorem otrzym ał list od Edyty, 
który go zaniepokoił.

— Zapomnij pan, je ś li choesz, o 
w szystkiem , o czem mówiłeś mi wczo
raj wieczór. Byłoby to prawdopodo
bnie najlep iej dla nas obojga, ale je ś li 
pan tego nie chcesz, je ś li odpowie
dzieć muszę, to, ja k  powiedziałam, 
trzeba mi zostaw ić czas do namysłu. 
Niedawno dopiero w yjaśniła mi się 
oała doniosłość kroku, ja k i uczyniłam  
w przeszłym roku. Nie mogę ani me
go własnego, ani życia kogoś drugie
go w ystaw iać po raz drugi na podo
bne niebezpieczeństwo. Nie znam w ię
kszej m ęczarni nad niepewność, a j e 
dnak nie jestem  ju ż  zdolną do żadne
go niepcw ikłanego uczucia. Że taką 
się stałam , napełnia mnie to wstydem 
i goryozą, dlatego muszę być posłu
szną w łasnej naturze. Dlatego pozwól 
mi pan w spokoju rozważać i namy
ślać się. Sądzę, iż pan wiesz o tem, że 
pański zawód, pańskie cele są dla

mnie w ielką siłą przyciągającą. W pra
wdzie nie przysięgałabym  ju ż  tak bez
warunkowo na w szystkie pańskie sło
wa ja k  przeszłego roku. Nauczyłam 
się bowiem m niej przykładać wagi do 
pańskich zapatryw ań; byłoby teraz na 
w et możliwą dla mnie rzeczą m ieć 
p rzyjaciela w kimś takim, którego za
patryw ania z mojemi bynajm niejby 
się nie zgadzały, ale w ystarcza mi 
świadomość, żeś pan całe serce oddał 
pracy i zawodowi jednem u, ażebym, 
to, czego może dzielić nie mogę, mo
gła przynajm niej kochać i podziwiać. 
Bądźmy otw artym i — właśnie tu leży 
trudność. Dlaczego czynisz pan tak 
wiele rzeczy sprzecznych ze sobą? 
Dlaczego mówisz o ubóstwie, pracy i 
rez y g n a c ji, a życie swe głównie spę
dzasz wśród możnych, którzy tego 
w szystkiego nie p o jm u ją? Mówisz pan 
ich mową, wyszydzasz, stawiasz się na 
tem samem stanowisku, co oni. Ach! 
ja k ż e  łatw em  byłoby mi poświęcić ca- 

e ycie dla człow ieka, szczerego ser- 
* ™yślą, przyw iązałabym  się do

natnrvŴ rn° Ś^  niewoluicy 1 Słabszej 
cif la f moj° J  nie znajdzie na świę
cie. J a  potrzebuję silnej podpory, kfcó- 
rąbym szanować i . k tórej bym ślepo 
słuchao mogła. Nie jestem  ju ż  tem  sa
mem stworzeniem, jak iem  byłam je 
szcze przed kilku dniami. Wszystko 
przedstaw ia mi się w innem zupełnie 
świetle. Nie, n ie ! Musisz się pan na 
tak długo uzbroić w cierpliw ość, do
póki głos wewnętrzny wyraźniej mi 
się nie da słyszeć. D zieje się to tak 
ze względu na pana, ja k  ze względu 
i na mnie. Jeślibyś pan koniecznie na
staw a! na widzenie się teraz ze mną, 
widziałabym się zmuszoną wszystko 
zerwać natychm iast.

— Dziwna to kobieta — myślał 
! W harton po przeczytaniu tego listu. 
|Ja w yznaję je j  miłość, a ona w odpo
w iedzi pyta m nie, dlaczego czynię

rzeczy, które nie dadzą się pogodzić 
z m ojem i politycznem i zapatrywaniami! 
Otóż to modne w ychow anie! Dokąd 0- 
no nas doprowadzi?

Podczas następnych dni życie W har
tona składało się z ustaw icznych walk 
absorbujących całą jeg o  siłę moralną i 
wszystkie zdolności. , Fanfara11 wyko
nała odwrót z najw iększą zręcznością
  cały angielski świat robotniczy nie
mówił o niczein innem. Przywódcy 
strajku przybyli do Londj-nu i Whar 
ton musiał ich przyjąć. W niższej izbie 
napadano go częścią we cztery oczy, 
częścią publicznie. Bennett wyglądał 
zgryziony i rozgniewany.

Po upływie dziesięciu dni strejk się 
zakończył, m ruczący i rozgoryczeni 
robotnicy poddali się, a plany syndy
katu przelano na papier. Rozglądnąwszy 
się uważnie w sytuacyi, zauważył 
W harton ku swemu wielkiemu zdumie
niu, że polityczne jeg o  położenie zmie
niło się dla niego na korzyść raczej, 
aniżeli na szkodę. Uważauo go teraz 
ogólnie za człowieka, który nie bacząc 
na łaski u ludu, tak dalece je s t  sil
nym i śmiałym, że idzie sam w ytknię
tą przez Siebie drogą. Przeciw nicy j e 
go traktow ali go z większem nszano 
waniem, W ilkins nawet zachowywał 
się ze zdumiewającym spokojem. W yr
wało mu się wprawdzie kilka uwag o 
„Fanfarze11 i je j  w łaścicielu, ale wogóle 
był niezw yczajnie cichym.

Gwałtowność i zjadliw ość, ja k ą  s :ę 
był w ielki Nehemiah odznaczył podczas 
lata  w napadach na W hartona, pod pe
wnym względem jem u samemu najbar
dziej zaszkodziły. Osobista niechęć w 
ręku takiego człow ieka nie je s t  niebez
pieczną bronią. I  W harton byłby zu
pełnie bez obawy, gdyby nie pewne 
złośliwe błyski w ponurych oczach j e 
go przeciw nika, ilekroć spotkali się na 
korytarzach gm achu parlam entarnego.

Mógł to być wszakże humor skazańca. 
2  pew nością! ze strony W ilkinsa nie 
miał się czego obawiać.

Gdy tak teraz przypomniał sobie 
własne położenie jeszcze  sprzed dwóch 
tygodni, musiał się na nowo ciągle 
zdumiewać. Gdyby był sam szatan za
proponował mu podobny interes, nie 
byłby go odrzucił. Szczęście rzeczyw i
ście pozostało mu w iernem ! Jeszcze 
tylko kilka dni, a łódź jego  wypłynie 
na pełne w ody!

Z nowem, tkliw em  uczuciem  zwró
cił myśli do Edyty Ostatni je j  list 
napisany był w smutnym, chłodnym 
tonie, który bez wątpienia należało 
przypisać wpływowi Cravena. Byłby 
się nim poważnie zaniepokoił, gdyby 
był m iał czas na to. Główną rzeczą w 
mm było to, że pozwoliła mu się od
wiedzić za kilka dni. Ufność jeg o  we 
własną potęgę siln iejszą była teraz 
aniżeli dawniej. Ja k  pochlebną siecią 
kłamstw umiał ją  uwikłać wówczas na 
wieczorze u lady M esterton! We w oj
nie i w m iłości wszystko je s t  przecież 
dozwolone. Jeszcze ostatnia w alka, a 
dziki sokół zostanie ułaskawionym 1 A 
ja k ie  życie miał przed sobą? Swoboda 
je j  nigdy nie będzie krępowaną. Ona 
miała mu wskazywać drogę do w znio
słych celów — razem , wspólnie będą 
rządzili małym św iatem !

Z tem i słowy udał się na spoczy
nek, by zebrać siły do walki w na
stępnym dniu. Dnie jego  teraz scho
dziły na ustawicznych walkach.

To było jeg o  żywiołem. N ienaw i
dził spokoju.

XV.
Następnego dnia około szóstej wró

ciła Edyta do domu. Była bladą i znu
żoną.

Niedokończony list leżał w szufla
dzie biurka.

Gdyby go w ysłała jeszcze  dziś w ie
czór, W harton me przekroczyłby ju ż 
je j  progu — a jed n ak  on miał prawo 
domagać się od niej rozmowy, 

i Zmrok ju ż  zapadł, a ciągle jeszcze 
samotna postać siedziała pogrążona 

iw myślach, głębokie przygnębienie wi- 
' docznem było w je j rysach, ja k  1 w ca
łe j postawie. Czuła się poniżoną we 

, własnych oczach.
Prawdziwą naturę skłonności, ja k a  

ją  pociągała ku W hartonowi, poznała 
dopiero teraz. Po pierwszych chwilach 
dzikiego, zmysłowego wzburzenia, do
znała pewnego rodzaju trw ogi mo
ralnej .

Co spowodowało tan przew rót? Co 
| było przyczyną tego gw ałtow nego mo- 
jralnego przygnębiania, te j ustaw icznej 
| trw ogi, by nie u tracić na zawsze le- 
jp sze j cząstki istoty , szlachetnego uczu- 
■ cia, która w końcu nareszcie poko
nało w niej próżną, słabą kobietę? 
W dzięczną była ciężkim  obowiązkom, 
które codzienne życie nakładało na 
nią. Podczas wykonywania każdej u- 
sługi oddawanej biednym i eierpią- 
cyru głos ja k iś  szeptał ustaw icznie te
sło w a:

— Szukaj tylko prawdy, prawdzi
wych uczuć własnego serca

Chociaż powzięła ju ż  silne posta
nowienia, jednakże myśl o najbliższej 
przyszłości napełniała ją  niewymowną 
trw ogą.

Niedoświadczenie je j ,  wrażliwa je j  
natura spowodowały, że W harton słu
sznie mógł do niej mieć p reten sje . 
W iedziała, że nie wyrzeknie się je j  
bez walki, że będzie potrzebowała u- 
żyć całej siły, by go przekonać.

Głośne pukanie obudziło ją  z przy
krych myśli.

Pobiegła otworzyć i zobaczyła przed 
sobą Antoniego Cravena. Blady był 
ja k  cień, pot spływał mu z czoła kro
plami.

— Muszę pomówić z panią — za
czął bez w stępnej przemowy. Czytała 
pani wieczorne gazety?

— Nie — odpowiedziała zdziwio
na. — Chciałam właśnie posłać po 
nie. Co się stało ?

Nie tracąc słów wszedł za nią do 
pokoju, potem rozłożył „Pall Mail Ga- 
zette11, którą trzym ał w ręku i drzą  ̂
cym palcem wskazał na ustęp, wydru
kowany duźemi literam i, 

j Edyta cz y ta ła :
1 —  „Burzliwe sceny w parlam encie.
Zgromadzenie posłów z partyi robo

tn ic z e j" .  Dziś po południu o godzinie 
i drugiej odbyło się posiedzenie kom i
tetu posłów partyi robotniczej celem 

; obrania przewodniczącego. Oezekiwa- 
• no rezultatu z tem większem zajęciem ,
| że spodziewano się ogólnie, iż wybór 
j padnie na posła z W est - Brockshire 
j pana H. S. Whartona. Można sobie je - 
idnak w yobrazić wzburzenie zgroma 
1 dzonia, gdy po krótk iej, ale serdecznej 
przemowie pana B ennetta na korzyść 
W hartona, powstał poseł z Derling- 
ham, W ilkins i przedłożył cały szereg 

Z dum iew ających  obwinień, dotyczą 
cych osobistego honoru posła W har
tona. Krótko mówiąc, brzm ią one na
stępu jąco: Podczas ukończonego wła
śnie strejku  w Damesley „Fanfarę Ro
botniczą*, w łaściciela je j  i wydawcę 
pana W hartona kupili pracodawcy, a 
m ianowicie za pewną ilość ak cy j, k tó 
rych wartość wynosi dwadzieścia ty 
sięcy funtów i które ju ż  w płynęły do 
w łasnej bieszeni pana W hartona. Zmia
nę polityki „Fanfary", która spowodo
wała ukończenie strejku , należy więc 
jed y n ie  przypisać nikczemnemu prze
kupstwu. Skutek te j mowy był olDrzy- 
mi. Debaty jeszcze  nie skończone, 
w ieczorne wydanie naszej gazety po
da dokładniejsze sprawozdanie.

(C. d. n)
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nwaźasz za możliwe, wziąć królową j w sześć oczy (Lo Fen  też bowiem ma 
W iktoryę za słowa, jeżeli ona zap e-jo czy ), bo Czang nie da się „pompo
wnia, iż „byłoby dla niej rzeczą łatw ą waó", ani „ 
wykazać, ja k o  je j  obawy nie były 
przesadneu. Byłoby przecie rzeczą wa
żną w yw iedzieć się, z której to stro
n y  tak  „silne om yłki1' m ogły się do
stać  do królow ej.

„Napomkniecie o osobach, które 
muszą być uważane za „przedstaw i
c ie l i ' rządu W. ces. Mości, zdaje się 
wskazywać na hr. M iinstera (am basa
dora niem. w Londynie). Ten ju śció  
mógł łatw o, podobnie ja k  hr. Moltke, 
po akademicku mówić o zami erzonym 
we właściwym czasie napadzie na 
Francyę, jakkolw iek  ja  o tern nie wiem 
i nigdy m e otrzym ał zlecenia od tego.
Można przecie pow iedzieć, że nie je s t  
korzystnein dla pokoju, je ż e li Francya 
ma pewność, że choćby nie wiedzieć 
co uczyniła, n ikt pod żadnym warun
kiem na nią nie uderzy. Ja k  w roku 
1867 w sprawie luksem burskiej, tak 
i teraz nigdybym  nie namawiał W. 
ces. Mości do natychm iastow ego w y
toczenia w ojny z te j przyczyny, iż 
prawdopodobnie w krótce n ieprzyjaciel 
j ą  rozpocznie — w tym  względzie 
dróg Opatrzności nigdy nie można 
z należną pewnością naprzód prze
w idzieć.

„Ale też nie je s t  korzystnem  da
wać nieprzyjacielow i pewność, że się 
na każdy sposób wyczekiwać będzie, 
aż on uderzy. W ięc bym też hr. Miln- 
sterow i nie zganił; gdyby się przy 
sposobności w takim  duchu w ysłow ił; 
i rząd angielski jeszczeby nie miał 
stąd żadnego p raw a, na pozaurzę- 
dowych mowach ambasadora budować 
kroki urzędowe, i nie ostrzegając nas 
wzywać inne mocarstwa do wywarcia 
presyi na nas. Tak poważne i n ie
przychylne postępowanie budzi domy
sły, że królowa W iktorya jeszcze  inne 
m iała powody do w ierzenia w nasze 
zam iary w ojenne, a nie same tylko 
okolicznościowe zwroty w pogadan 
kach hr. M iinstera, w które ja  nawet 
nie wierzę.

„Lord Russel (ambasador ang.) za
pewniał, iż zawsze donosił, że stale 
w ierzy w nasze zam iary pokojowe.
Natomiast wszyscy ultram ontanie 
ich  p rzyjaciele (a wszakżeż P ost była 
i je s t  ciągle najzapam iętalszym  w ro
giem  tak zwanych ultram ontanów ; p 
r. G. N.) potajem nie i publicznie w 
prasie oskarżali nas, że dążymy w 
krótkim  czasie do wojny, a żyjący w 
tych  kołach ambasador francuski kłam 
stwo ich podał dalej jak o  pewne w ia
domości do Paryża. W szelako w grun- 
oie rzeczy i to jeszcze nie w ystarcza
łoby, aby królowa W iktorya z otuchą 
w ierzyła w nieprawdy, którym W. C.
Mość sam zaprzeczyłeś, a które ona 
jeszcze  w liście  z d. 20. czerwca wy
powiada. Zbyt mało znam właściwości 
królow ej, iżbym  mógł sobie wyobrazić, 
czy celem je j  słów „byłoby rzeczą ła 
tw ą w ykazać", nie je s t  jed yn ie tylko 
chęć zamaskować przeholowanie, któ
re się ju ż  raz stało, zam iast otw arcie 
się przyznać, że przeholowano.

„W ybaczy W. Ces. Mość, jeżelim  
ja k o  interesow any „fachow iec" nad 
tym  ju ż  uprzątniętym  punktem po 
traech m iesięcznej wstrzemięźliwości 
zbyt obszernie się rozw iódł".

L is t ten kanclerza był doskonale 
obliczony na charakter cesarza W il
helma I .,  upartego w pewnych rze
czach, a dla zysków snadnie się po
wodującego ks. Bism arkow i. Że ten 
list nie przekona przeciwników Bi- 
smarka, to rzecz ja sn a  —  zbyt wiele 
kłam stw  i w ielkie krętactw o z niego 
wygląda. Zresztą w owym czasie kan
clerz usilnie się starał przeciąć wątki 
te j sieci kłam stw  od Londynu do Pe
tersburga rozsnutej, ja k  to organa j e 
go nazywały i ogłosił sprawozdanie 
ks. Reussa, ambasadora niem ieckiego 
w B erlin ie— ale sprawozdania hr. M on
stera zachował w tajem nicy.

Wówczas zresztą kanclerz u jrzał 
się zmuszonym nawiązać stosunki 
przyjazne z Petersburgiem , a Francu
zi wdzięczni Aleksandrowi II., naw ią
zali owe stosunki z caratem , które go 
do n in iejszego stanu rzeczy doprowa
dziły. Żelazny kanclerz uwikłał się we 
w łasne sieci i Niemcy przegrały spra
wę. W dziesięć przeszło la t później 
zaalarm ow ał kanclerz św iat widmem 
w ojny z Rosyą, Austrya w yrzuciła 11 
milionów na tym czasowe przygotowa 
nia wojenne — a Bism arkow i chodzi
ło tylko o zezw olenie rajehstagu na 
tak zwany septennat, t j. aby wydatki 
z góry na siedm lat były uchwalane

L ist ów Bism arka z r. 1875 zawie
ra jeszcze inny, zajm ujący dzisiaj u- 
stęp. Kanclerz pisze w końcu: „Spra
wy tureckie trudno aby przybrały roz 
m iar w ielki, je ż e li tylko trzy cesar
skie dwory (Niemcy, Austra, Rosya) w 
zgodzie pozostaną, a ku temu możesz 
w łaśnie W. ces. Mość działać najsku
teczn ie j, ponieważ na razie i na czas 
jeszcze  bardzo długi my jed n i żadnych 
tam interesów  bezpośrednich nie ma
my do bronienia. Zresztą my na tern 
dobrze w yjdziem y, je ż e li przecie u- 
waga publiczna i p o lity k a  innych mo
carstw  także w innym  kierunku, a nie 
sprawą niem iecko-francuską zajm yw ać 
się będą“.

KORESPONDENCYE.
Londyn d. 22. sierpnia.

(Jeszcze o Li-Hung-Czangu. — Jego odjazd.— 
Miasteczko Southend. — Wycieczka letnia.)

Cóż robić, proszę państw a? S ie 
dzieć muszę w Londynie i dusić się 
stołeczną kurzawą w upałach słone
cznych bo na wieś lub do morza j e 
chać nie wypada, póki tu bawi L i- 
Hung-Czang. W iduję go co dzień, śle 
dzę każdy je g o  krok, i słucham, co 
mówi Lo-Fen, jeg o  tłómaez -  ale u- 
nikam  ja k  ognia spotkania się z nim

,interw iew ow aću, nie odpo
wiada na żadne pytania, za to sam 
pyta bezustannie i o wszystko. Kole
ga mój ze sztabu dziennika Daily  
Chronicie, miał w czoraj wyznaczoną 
sobie chw ilę posłuchania u Hunga i 
był przekonany, że wydobędzie zeń 
przynajm niej dwie szpalty n a jciekaw 
szego dla sw ej redakcyi i czytelników  
m ateryału. Tymczasem zaledwie stanął 
przed Lim , zaledwie Hung dowiedział 
się od Lo Fena, co zacz je s t  mój ko
lega i o co mu w łaściw ie chodziło, 
zaraz Czang począł sypać pytaniam i, 
ja k  grochem . Kto pisze Daily Chroni
cie, ilu je s t  zecerów, ile  zarabiają, ja k  
się drukuje dziennik, ile b ije  egzem 
plarzy, ile daje dochodu, ile  zarabia 
mój kolega, czy żonaty, ile  ma po
tom stw a? i t d... Kiedy kolega odpo
w iedział na w szystkie pytania i dobył 
z zanadrza spis swoich, przygotowa
nych starannie pytań, L i uczynił znak 
ja k iś  Lo Fenowi, Lo Fen zrobił kole
dze znak wymowny bardzo, nol i ko
lega, należycie przez Ilunga „wypom
powany11 i „wyinterwiewowany" (pa
skudny to w y raz!) w ynieść się mu
siał, nie dowiedziawszy się nawet, po 
czemu Czang płacił funt tego tytoniu 
obrzydliwego, którym  ze swej olbrzy
miej fa ji zakurza atm osferę Londynu. 
Ze w szystkiego, co wiem o wice kró
lu chińskim , nic mi się tak nie podo 
ba, nie też nie charakteryzu je jego  
samego i celów je g o  wędrówki po 
świecie, ja k  ta je g o  kolosalna i niena
sycona ciekawość.

Dała się ona we znaki władzom 
arsenału w Woolwich przedwczoraj, 
kiedy Li — zam iast podziwiać wyna 
lazki wojenne — stawiał niedyskretnie 
jedno pytanie po drugiem, dotyczące 
najściślejszych  tajem nic m inisteryum  
w ojny i adm iralicyi. Kiedy kilkakro
tnie chciano udać, że pytania nie do
słyszano lub nie zrozumiano, zaraz 
Li fa ją  poklepał po ramieniu Lo Fena, 
a ten powtórzył pytanie głośno i nie
cierpliwie. W końcu więc, by jakoś 
w yjść z głupiego położenia, komen
dant załogi dał nieprogramowy wcale 
rozkaz: artylerya w yjechała z działa
mi Maxim’a i poczęła strzelać do usta
wionej daleko kupy kauczukowych 
nieprzyjaciół. „Ile strzałów  dają na 
ra z ?"  — zapytał Czang. Gdy mu po
wiedziano, że 250 i że ładow anie ka
żdorazowe wymaga zaledwie 10 se 
kund — Hung odparł poprostu, że to 
je s t  za wiele strzałów dla chińskiego 
żołnierza, poprosił, by zaprzestano 
strzelać i... w rócił do pytań, na które 
mu odpowiedzieć nie chciano —- i nie 
odpowiedziano. Ta w ycieczka Chin do 
Woolwich je s t  jedynym  numerem nie
udanym, jedynem  fiasco w programie 
fetow ania Li-Hung-Czanga. Dziś wy
jeżd ża Li-Huug-Czang do Southam - 
pton, gdzie czeka nań okręt am ery
kański. Czang zwiedzi tylko New-York, 
W aszyngton i Niagarę, potem będzie 
znów gościem W. Brytanii w Kąna 
dzie, a stamtąd nareszcie puści się do 
Vancouver do byłego swego wieekró- 
lestwa.

Ano — siedzieć tu więc muszę, pó
ki w icekról je s t  w Anglii. Gdy sobie 
odjedzie na w ilegiaturę w iejską lub 
morską, będzie już zapóźuo. Zresztą 
na wakacye jech ać nie ma gd zie : b li
skie lasy pełne są starych panien, żoł
nierzy armii zbawienia, głupich osieł- 
ków i potłuczonych butelek pikniko
wych — a w bliskich miejscowościach 
kąpielowych nie ma zgoła pomieszcze
nia. Magnifika m oja spaóby tam mu
siała w budce kąpielow ej, a jabyin  
spał chyba na morzu, w łódce ryba- 
czej. N ajbliższą stolicy m orską stacyą, 
do której jedzie się koleją  półtorej 
godziny, je s t  m iasteczko Southend w 
hrabstw ie Essex, na wschodni sm wy
brzeżu tego królestwa. Byliśm y tam 
w czoraj, proszę państwa — i oto w ten 
sposób.

Puściliśm y się w tró jk ę : magnifika, 
ja  i następca. M ieszkająo na kończy
nach Londynu zachodnich, poszliśmy 
do bliziutkiego dworca stołecznej ko
lei podziemnej, kupiliśm y tam zwrotne 
b ilety  na dzień — bilety wprost do 
Southend, mniej więcej po rublu na 
osobę — i zm ieniając pociągi co kw a
drans, dostaliśm y się w godzinę do 
tego dworca londyńskiego nareszcie, 
z którego jed z ie  się ju ż  bez przesia
dywania do celu. I  w łaśnie to nieprze- 
siadywanie się trwa półtorej godziny. 
Wspomnę, że nigdyśm y ani w South
end nie byli przedtem, ani nie je ź 
dzili w owych stronach — Londynu 
najprzód, potem londyńskich przed- 
m ieści wschodn’ o - północnych, potem 
hrabstw a F.ssex. I  otóż dośw iadezy 
liśm y wrażeń, ja k ich  — mówcie pań
stwo, co chcecie — żaden lud, żaden 
k ra j, żadna filozofia dostarczyć nie 

prócz kraju  i ludu tutejszego, 
prócz filozofii angielskiej I

Londyn je s t  miastem potwornie roz
ległem  — to wiadomo. W Londynie są 
rodziny potwornie bogate i rodziny 
niew ysłow ienie biedne — to też wia
domo, i jedne i drugie gnieżdżą się 
wszędzie. Ale je s t  ogromna połać Lon
dynu, połać wschodnia, której ludność 
około 3-milionowa, czy bogata, czy 
ja k o  tako zasobna, czy (co najprzewa- 
źniej je s t  faktem  w tych stronach) nie- 
wyslowienie biedna — ma jed no wspól
ne znamię, n ieistn iejące w żadnej in 
nej części Londynu i królestwa, a tem 
znamieniem je s t  apatyczne i posępne 
m arnotraw stw o, wyrzucanie grosza, 
który się zarobiło lub ukradło, poży 
ezyło lub dostało — żebrząo. Obok 
tego znam ienia naczelnego widać za
raz drugie: solidarna pogarda form i 
obyczajów  i ludzi innych, prócz swo
ich. Połać ta stolicy składa się z dziel
nie W hitechapel, Hackney, Stepney, 
Popi ar, Bo w i Stratford. M ieszkają tam 
z dziadów i pradziadów bogaci han
dlarze zbożem, końmi, węglami, drze
wem — zamożni cieśle okrętowi, od-

wroźniey, siodlarze i ogromnie zamo
żni szynkarze, a każdy z nich i umie 
lepiej i woli tysiąc razy przestawać 
z najn iższej warstwy współobywate
lam i tych dzielnic sw ojskich, aniżeli 
z równymi sobie m ajątkiem , stanem 
lub biedą z innych pochodzącymi ob
wodów. Jeż e li nie umie i nie woli... 
to albo satn się przenosi czem prędzej 
do innych stron Londynu lub go tam 
w ypchnie force majeure stosunków i 
okoliczności. Św iat to zapadły.

No — i proszęż ja  państwa — przez 
św iat ten jech a ć  nam wypadło do one- 
go Southend! Był to dzień roboczy: 
myśmy się w ybrali po cygańsku i ta
nio, jechaliśm y 3 cią klasą, przypusz
czając, że w dzień taki i w godzinie 
przedpołudniowej nie będzie w wago
nach zbyt w schodnio-londyńskiego to
warzystwa. Tymczasem ledwie opu
ściliśm y śródmieście, City, zaczęliśm y 
doznawać zawodów. Do przedziału dla 
osób 10 wcisnęło się osób 14 : siedzie
liśmy tro je, ja k  kurczęta zmokłe mię
dzy krzykliw em i kwokami i kogutami. 
Magnifika dostała sąsiada, który palił 
smrodliwą fa jkę i spluwał, nie bacząc 
g d zie ; następcę zmiażdżyły między 
sobą dwie tłuste praczki z tobołami 
brudnej bielizny na kolanach ; j a  zaś 
siedziałem miedzy żydem galicyiskim , 
niewonuym, a jak ąś młodą lafiryndą, 
bezustannie gryzącą kawałki cynamo
nu! Przyszedł konduktor obejrzeć b i
lety : Zorobabelu święty 1

Oprócz praczek, wszyscyśmy jech a  
li do South en d ! „Masz dyable ka
ftan  1“ — pomyślałem i zacząłem spi
skować, ja k b y  się wyrzucić z wagonu 
na n a jb liższej staoyi i przenieść do 
innego. B a ! pociąg zatrzym yw ał się 
na każdej stacyi po to tylko, aby za 
brać cząstkę jak ąś czekających tłu 
mów, o szukaniu więc, swobodniejszego 
wagonu mowy być m e mogło. Proszę 
sobie wyobrazić naszą rozpacz : mimo 
okien otw artych, zadach żydowsko- 
fajczano-cynam onow o-stęchły — we 
wnątrz. A z zewnątrz co? My, niew i
niątka, nigdy stron tych nie zaznaw
szy, nie w iedzieliśm y, że tu  n iez li
czone fabryki dawno ju ż  zm ieniły 
św iat Boży w istne piekło, piekło 
czarno-źółtej barwy pow ietrza, piekło 
huków, świstów, warczeń i n ieustan
nych łopotań, lecz najokropniejsze 
ze w szystkich, piekło najohydniejszych 
wyziewów. Fabryki za fabrykam i, a 
prawie w szystkie przerabiają chem i
kalia. Skończą się fabryki, to je s t  
dworzec, są tłum y czekające, w ciska
ją c e  się z krzykiem  i klątwami. Minie 
dworzec, ciągną się znów dalej po obu 
stronach fabryki. Tu siarczane dają 
nam mdłości, tu znów anilinowe farby 
zmysłów nas pozbawiają. I tak dobre 
trzy kw adranse! Człowiek (to je s t ja )  
klnie myślą, ile się zm ieści, lecz nic 
się nie zmieści, bo Londyn nie koń
czy się, pociąg pędzi przez rozm aicie 
przezwane dzielnice i przedmieścia, 
s ta je  co pięć m inut, zabiera coś z tłu 
mów, pędzi dalej — a daremniebyś 
szukał przez okno skrawka błękitu, 
choć ja k ie jś  drzewiny, choćby schró- 
śeiałego krzewu I Kom iny i dymy, 
czarne sadzawki odpadków i smrody,

E m ig racy a  do Brazylii weszła w no-

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetą Narodową.

która wynosi:
we Lwowie na prowincyi
1 zł. 50 cl. 3 zł.
A „ 50 „ <» „
9 .  -  -  12 -

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie

Dla prenumeratorów G a s .  N a r ,  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE JHODY“ po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł. 20 et. 
kwartalnie lub 40 ct. miesięcznie.

K R O N IK A .
Lwów d. 29. sierpnia.

Konfiskata Dzisiejsze poranne wydanie 
Gazety Narodowej skonfiskowane zostało 
za notatkę kronikarską: „Obfitą kronikę
ekscesów wojskowych".

Obfitą kroniko ekscesów wojskowych, 
huki, grzm oty, św isty, ryki, gwizdy, I w których oficerowie porówno a nawet czę- 
łom oty — z ludźmi, podobnymi do'ściej niż pospolici żołdacy odgrywają nieza- 
pot.ępieńców, tam w fabrykach z ln- szczytną rolę napastników, coraz liczniejsze i 
dźmi (I) podobnymi do bydląt, tu w coraz jaskrawsze wzbogacają fakty. Że w o- 
wagonach... Bo cóż powiecie na to, że^tatnich czasach namnożyło się takich niemi- 
ten, co kurzył fa jkę, dobył flaszki w i-jłych zajść, temu może być winna kanikuła

we stadyum: wychodźcy poczynają powracać 
i przez Genuę grupami udają się do miejsc 
rodzinnych. W Genui zgłaszają się w kon
sulacie, tam w najjaskrawszych barwach 
kreślą położenie emigrantów w koloniach 
brazylijskich, znoje i cierpienia doznane i 
proszą o ułatwienie powrotu do domu, czego 
im konsulat nie odmawia. Mając obecnie u- 
rzędnika, władającego językiem polskim, 
konsulat może dokładnie wywiedzieć się od 
powracających wychodźców, jak im się wio 
dło i co ich skłoniło do powrotu.

Z opowiadań tych wynika, że wychodź 
cy w Brazylii nie otrzymają gruntów uro 
dzajnych, lecz albo bagna i skały, których 
nie opłaci się uprawiać, albo lasy, korczo- 
waniu nie są w stanie podołać, bo me star
czy im sił pod wpływem klimatu i niezwy 
kłego pożywienia. Kolonistów strzegą wojska, 
aby nie uciekli. Zarobek znachodzą wychodź 
cy, nie mający rodzin, w kamieniołomach 
przy budowie kolei i t. d. i używają go, aby 
sobie umożliwić powrót do miejsc rodzin 
nych, zawiedzeni w nadziejach powodzenia 
w Brazylii.

Z Zakopauego donoszą pod d. 29 bm. 
Wczorai wśród ulewnego deszczu p. mar
szałek kraj. hr. Badeni powrócił o godzinie 
12 w południe z Kościelisk do Zakopanego 
i udzielał posłuchań. O godz. 3 po południu 
udał się do kościoła, w którym hrabianka 
Marya Zamoyska odśpiewała między innemi 
także patryc tyczne pieśni generała Zamoy
skiego i Sowińskiego. Marszałek zwiedził 
następnie piękną willę pani Kronhelinową 
„Skoczyska", z kolei oddał wizyty: pre 
zesowi Koła polskiego w Berlinie dr, 
Mottemu, pani Zdzisławowej Marchwickiej 
p, Julianowi Dunajewskiemu, pp. Sękowskim 
prof. Jordanowi i innym. Wieczorem był na 
kolacyi u pp. Zaleskich. Dziś rano przy hu
ku moździerzy odjechał marszałek z Zako 
panego. Na odjezdnem dzieci p. Chramca 
wręczyły marszałkowi bukiet. Hr. Badeni 
odjeżdżając zostawił na szpital 100 zł.

Bytność hr. marszałka w Zakopanem bę
dzie miała bezpośrednie rezultaty. Budowa 
drogi do Morskiego Oka zostanie przyspie 
szoną, a już we wtorek przybędzie starszy 
inżynier Jankowski, celem trasowania no
wej a nader potrzebnej ulicy w Zakopanem, 
łączącej Chramcówki z Krupówkami

W łam anie się do urzędu podatko
wego. Z Horodenki piszą: W noey z 25
na 26. sierpnia br. nieznany sprawca wła
mał się do ubikacji tutejszego urzędu po 
datkowego, gdzie d stał się przez zrobienie 
wielkiego wyłomu w ścianie kancolaryi in 
spektora podatkowego, przylegającej do poko
ju, w którym znajduje się kasa. Szczęściem 
brak odpowiednie,li narzędzi uniemożliwił 
mu otwarcie kasy werlhnjiuowskiej, na której 
pozostały jedynie ślady jego usiłowań. W 
pierwszej zaraz chwili padło podejrzenie na 
stróża budynku rządowego, oraz jego krewne 
go, kowala'z zawodu, który przed kilku ty
godniami wrócił z Ameryki, a nabywszy tam 
fachowych wiadomości, popróbował tu szczę
ścia, które mu nie dopisało. Dzięki cnergi 
cznym zarządzeniom adjunkta sądowego, ja 
ko kierownika tutejszego sądu, dra Jana 
Chomickiego, domniemany sprawca już 
godz. 7. znalazł »ię w rękach żandarmeryi.

Co dzień to sam o... czyli nadużycia 
wojskowych. Z Kołomyi piszą do Dzień, 
poi. „Ekscesy pp. wojskowych stają się epi
demicznymi. Do szeregu wybryków, jakich 
się w najnowszych czasach dopuścili, doda
jemy także wypadek, który się wydarzył w 
tych dniach w Kołomyi. Do jednego z han-

Przeoież obeznany jestem  z tłumami j każdą istotę ludzką i dlatego zanosimy pu-,goś politycznego stronnictwa lub grupy ale 
„  ; -  A ° +oi,-;„v. e„i- bliczny protest przeciwko takiej gospodarce, j owszem był przeglądem ogółu sił katolickich

~~ '  całej monarchii i dał wyraz ich życia, ru
chu, ich potrzeb i życzeń. Źe cel ten będzie 
osiągniętym, pozwalają wnioskować bardzo 
liczne dotychczasowe zgłoszenia ze wszyst
kich krajów i osób, należących do różnych 
odcieni socyalnych, społecznych i polity
cznych, Udział swój zapowiedzieli także: 
kardynał Haller, biskup salzburski, biskupi: 
Katschthaler, dr. Rziha z Budziejowic dr 
Kahn z Gurk, dalej wielu posłów do parla
mentu, członkowie katolickiego Związku na
uczycieli katolickich, przedstawiciele dzienni
ków katolickich itd. Karta udziału kosztuje 
3 zł., za co oprócz wstępu na wszystkie po
siedzenia wiecu, otrzymają uczestnicy spra
wozdanie drukowane z wiecu. Karta za 2 
zł. uprawnia tylko do wstępu na wszystkie 
posiedzenia. Wstęp na jedno posiedzenie ko
sztuje 50 ct. Bilety dla pań kosztują 2 zł 
Jeszcze można nadsyłać zgłoszenia do udzia
łu w wiecu z podaniem nazwiska, zatrudnie
nia, adresu i dołączeniem wkładki. Osobno 
niożna żądać pośrednictwa w wyszukaniu 
mieszkania i karty udziału w uczcie poże
gnalnej, która kosztować będzie 2 zł. od o- 
soby. Rozmiary auli akademickiej, w której 
odbywać się będą zebrania, są tak znaezne 
że pomimo wielkiej liczby dotychczasowych 
zgłoszeń, przepełnienia obawiać sio nie 
trzeba.

Pielęgnow anie zw ierzyny. W Niem
czech rozpowszechnioną jest roślina, stano
wiąca wyborne pożywienie i zarazem schro- 
nieme dla dzikiej zwierzyny. Roślina ta z 
wielu względów niezmiernie pożyteczna, nosi 
nazwę: „lathyrus silvestris Wagneri". Rośnie 
ona nawet na gruntach, na których susze

w Londynie i w Anglii, a takich , tak 
zbitych, tak brutalnie zm kczem nia 
łych, nie widziałem nigdy. Tu widać, 
raj je s t  całego wschodniego Londynu ! 
Pytanie, czy m ożliwą je s t  rzeczą, iżby 
każde indywiduum z tych p rzynaj
m niej 200.000 przybyłych, przyjechało 
tu własnym kosztem, zapłaciło rubla 
za b ile t . Magnifika tw ierdzi, że tłu 
szcze te przybyw ają na dzień jeden , 
dwa i w ięcej kosztem  specyalnych 
,ad hoc“ stow arzyszeń wyrobniczych 

i rzem ieślniczych związków i klubów, 
instytucyj filantropijnych, fundacyj 
dobroczynnych i t. p.

Napełniwszy płuca ozonem, żołąd
kom nakazaliśm y post, bo gdzież nam 
było szukać ludzkiego pożywienia i 
schronienia? Potem  zadecydowało się, 
że w racać pociągiem, a rzucić się z 
pomostu w morze, to nie je s t  jedno i 
to samo, bo ostatn ie lepsze. Postano
wiliśmy rzucić się w morze. I  tak zro
biliśm y. Szczęśliwy wypadek sprawił 
atoli, żc u pomostu czekał na falach 
parowiec. Znaleźliśmy się na nim 
wszyscy tro je  i późną nocą wróciliśm y 
grubym kosztem do Loudynu, to je s t  
do je g o  doków. Stam tąd, znów gru
bym kosztem przewiozła nas dorożka 
do najukochańszej, na jcud nie jszej w 
świecie całym, najparadniejszej i n a j
w ykw intniejszej ulicy naszej i do lu
bego ogniska domowego. Na tem ogni
sku czekała na nas gotowa aroyksią- 
źęca kolaeya. Zanim do niej zasie
dliśmy, sto jąc, przyrzekliśm y sobie 
w zajem  szanować nasz domek, ogródek 
i dzielnicę, oraz nigdy ich  nie opu
szczać. A po kolacyi i obrachowaniu 
się z kasą, dodaliśmy i tę rezoluoyę 
fam ilijną, źe na przyszły tydzień wy
bierzem y się w przeciwne odległości 
Londynu — do Ilam pton-Court, rezy- 
dencyi niegdyś kardynała W olseleya. 
Ja k ie  tam doświadczenia i nauki przy
padną trojgu , opiszę swego czasu.

N.
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tryoleju , ozy ja k ie jś  innej n iby wódki, letnia, źe jednak i spirytus gra w tem zna- jdlow korzennych przybyło wieczorem dwóch

czną rolę tego dowodem wczorajszy krwawy oficerów w więcej jak dobrym humorze,i... zaczął częstow ać wszystkich wpół 
podróżnych. Przepił do biednej ma- 
gnifiki... Co nastąpiło, nie opisać 1 
Skończyło się na tem, że po kwadran
sie obelżywych na nas krzyków, wszy
stkie te istoty zaczęły w rzeszczeć w y
borowe sw oje pieśni,.. Ten ryczał fco,

epizod owej kroniki, którego soeną i wido
wnią był jakiś szynk na ul. Trybunalskiej. 
W miejscu tem, zupełnie niestosownem dla 
ludzi o cokolwiek wyższych wymaganiach 
życiowych, znalazło się w południe dwóch 
oficerów, a równocześnie także pewien ajent

Kiedy nareszcie subjekt handlowy widząc 
niemożliwy stan, w jakim się znajdowali owi 
goście, oświadczył, że więcej napojów im 
nie dostarczy, dobył jeden z oficerów szabli, 
a dogoniwszy uciekaiąc.igo subjekta na Ryn
ku wobec licznej publiczności, a nawet po-

fcamta kw iczała owo, a żyd śmiał się! Ad. W. Oficerowie pili już od pewnego cza- , ('0^110 jednego żandarma ciął go szablą w 
glupowato, bo był mądry w swoim : su, kiedy się w lokalu zjawił ajent i łyknąw- zadając mu ranę na dziewięć ceuty-
rozumie, pił też z owej flaszki, bo nie szy dla pokrzepienia sił kieliszek ożywczego getrów długą. Skrwawu
był głupi, znosił ta jb e z ecn ie jsz e  z sie- 
bie drwiny, bo tyle go one obchodziły 
widocznie, ile  owe łuski zjedzonej 
onegdaj cebuli.

Pod koniec podróży skończyły się

płynu, zatrzymał się, aby wytchnąć po utru
dzającym kursie.

Spostrzegł go oficer II z pułku nr. 95, 
przechodzącego Lwów na manewry i na
tychmiast zaczął kpić z cywila, odgrażając

wawumego subjekta odnie
siono do domu, gdzie się dotąd leczy z za
danego mu ciosu; czy zaś dotyczący wa
leczny oficer został pociągnięty do odpowie
dzialności, dotychczas nie wiadomo".

Na szczęśeie Najjaśniejszy Pan już w po
fabryki, rozwidniało trochę na św ie-1 mu się w dokuczliwych żartach, że go sza- nieclziałek będzie w naszym kraju! 
eie. Lecz krajobraz przesuwał się nam jblą  „ciarachnie", że mu pokaże, co to wo- F esty n  na dochód  ̂ korpusów wakacyj-
przed oczyma szary, smutny i w strę- jak, a co cywil, że go liauczy „mores" 
t.ny. bo gdzie nie było ściern isk  na — :~1" ' ; * J 
gich, tam ciągnęły się szeregi do
mostw najlichszych, domostw przezna
czonych dla nadmorskich gości, takich 
gości, ja k  nasi wspólpodróżni. Przy
byliśmy nareszcie i wysiedli — i w y
biegli ku najbliższej dorożce i za
wieźć się kazali do pomostu. Jad ąc 
zwolna, bo w ulicach, ja k  na jarm arku, 
szukaliśmy wśród tłumów, i szukali
śmy daremnie choćby jed n e j jed yn ej
postaci ucyw ilizow anej. Nie sąd źcie ,' cała ta historya na razie skończyła, 
iż przesadzam. Przez cały czas poby Dalszy vstęp skonfiskowała c. h. Pro-
tu w Southendzie, przez godziu sześć, kuratorya Państwa.

dla
wojska i t. d. Spokoinego temperamentu cy
wil słuchał tego wszystkiego w milczeniu, 
a gdy rzeczy już za daleko zaszły, zamie
rzał odejść, zostawiając oficerowi plac i 
tryumf, gdy w tem ów oficer II. położył mu 
niespodziewanie gołą szablę na ręce, a po
ciągnąwszy nią odciął palec.

Powstało rozumie się zamieszanie, przy
biegło pogotowie stacyi ratunkowej, opatrzy
ło p. Ad. W. ranę, ten zaś udał się ze 
skargą do komendy wojskowej i na tem się

nie nawinął się tam ani jeden męź 
ezyzna z twarzą zaehodnio-londyńską, 
ani jed n a  kobieta z cechą wyższej in- 
teligencyi. Nie brakło samców, u b ra 
nych z przesadną okazałością, dźw i
gających  złote łańcuchy przy złotych 
zegarach i spinki bry lan tow e; pełno 
było m atek i cór wylafiryndowanych 
kosztownie. Ale ludziom tym najobo 
ję tn ie j, czy św ieciło słońce, czy śpie
wały fale morza. Oni tu przybyli 
świecić sobie wzajem  i św iecić nie
przeliczonym  tłumom na piaskach, 
śpiewać z kim  niebądź razem arye 
z nieznanych cyw ilizacyi tingl tan- 
glów, pożerać w restauracyach osten
tacy jn ie gargantuowe masy jad ła , pić 
najdroższe szampany. takie, ja k ich  
przemysł angielski dostarcza takim , 
ja k  Southend miejscowościom.

Ma Southend jed n ą  rzecz dobrą: 
pomost, w ysunięty na morze w d łu go
ści około półtora m ili angielskiej. 
Myśmy na tym pomoście spędzili całe 
sześć godzin, chodząc praw ie nieu
stannie, bo siedzieć dłuższą chwilę w 
owem tow arzystw ie było niemożli- 
wem. Ja k ie  zaś mnóstwo widzieliśmy 
narodu na pomoście, na piaskach, na 
wyższych w ybrzeżach, na statkach, w 
łodziach, czółnach — trudno opisać.

O burzające nadużycia dzieją się w 
„Domu ubogich", instytucyi, stojącej pod 
opieką magistratu tut-jszego. Po śmierci za
rządcy Domu ubogich, ś. p. Karola Langa, 
powit-rzono prowadzenie administracyjnego 
zarządu wdowie po nim, Maryi Langowej. 
Jeszcze w roku przeBzłym zwracała prasa 
(patrz Gazeta Narodoioa z czerwca 1895 
r ) uwagę magistratu na niestosowne powie
rzanie zarządu kobiecie. Wpływy prywatne 
przeważyły. Jak po d ł ą  strawę dają tam 
prebendaryuszom, mamy dowód w redakcyi, 
gdzie złożono nam objad z dnia dzisiejszego. 
Nie umaszezone jadło (pencak z grochem) 
nie da się wprost przełknąć.

Staruszkę 86-letnią, która zwróciła uwa
gę p. Langowej na znpę, wśród krzyków i 
przekleństw wyrzuciła „energiczna" zarząd
czym z sali, w której ed lat 14 mieszkała, 
do podłej dziury za karę, aby „nie bunto
wała". Mamy więcej jeszcze dowodów złej i 
z ł o ś l i w e j  gospodarki, któremi możemy 
w każdym razie służyć.

Wczoraj już zwracaliśmy uwagę na in- 
dolencyę policyi sanitarnej we Lwowie — 
naturalnie bez skutku, bo bez skutku pozo
stają od szeregu lat wszystkie skargi na 
bezczynność magistratu lwowskiego, który kró
luje jak Mabdi w Sudanie. Czekamy cier
pliwie końca tego panowania. Podniesiony 
jednak wyżej fakt oburzyć musi do głębi

nyeli odbędzie się na Strzelnicy w niedzielę 
duia 30. bm.

Potw orn a zbrodnia. W Nyrkowie w 
powiecie zaleszczyekim, przed rokiem sprze
dał pewien włościanin Jacko Maruszczak, 
liczący lat 70, swemu sąsiadowi swój grunt 
z budynkami za cenę 300 zł. a sam zamie
szkał u swojej zamężnej córki. Człowiek ten, 
w ciągu roku roztrwonił owe 300 zł. a wi
dząc, że zbliża się ostateczność, gdyż pozo
stało mu tylko 5 zł. —  ogarnięty został 
straszną jakąś i mściwą złośliwością i w 
nocy z d. 20 na 21 . bm. około godziny 1 . 
podpalił najprzód budynki swojej córki a w 
kilka minut równocześnie podpalił budynki 
owego włościanina, który przed rokiem do
mostwo jego kupił. W jednej chwili ogień 
objął oba gospodarstwa a Maruszczak napa
trzywszy się na swoje dzieło powiesił się. 
Niegodziwiec ogołocił swoje dzieci zupełnie z 
chleba i pozostawił w jednej koszuli, gdyż 
wszystko się spaliło.

W lec katolicki w Salzburga. Czwar 
ty ogólny zjazd katolików austryackich od
będzie się, jak już donieśliśmy, w dniach 
od 31 sierpnia do 3 września w Salzburgu. 
Na zebraniach walnych zapowiedziane są 
mowy: O położeniu Ojca św., o uniwersyte
cie katolickim, o jedności katolików austry- 
jackich, o sprawie szkolnej, o sprawie so- 
cyalnej, o sprawie agrarnej, o prasie, o ru
chu przeciw masońskim, o ruchu robotniczym, 
i o kongregaeyacli maryańskich. Utworzone 
zostaną sekeye: 1) dla spraw formalnych,
2) dla nauki i sztuki, 3) socyalna, 5) szkol
na, 5) prasowa, ti) życia katolickiego i do
broczynności, 7) misyjna. Na posiedzeniach 
sekcyj będą czytane referaty i prowadzić 
się będzie dyskusya. Obok sekcyj będą od
bywały swoje narady Stowarzyszenia: Soda- 
lisów Maryi, katolickiej szkoły, św. Win
centego ń Paulo, katolickich robotników i 
majstrów, św. Piotra Klawera i stowarzysze
nia specyalnie kapłańskie. Komitet wiecu 
zawiadamia, iż usilnem staraniem .jego jest, 
aby wiec nie reprezentował interesów jakie-

letnie niszczą wszelką roślinność. Dość wy
soką i gęstą tworzy masę, niedostępna dla 
ptaków drapieżnych. Wewnątrz zwierzyna 
gnieździ się tem chętniej, iż ziarnka, spada
jące na ziemię, stanowią jej ulubione poży
wienie i pod osłoną gąszczu znajduje miły 
chłód. Jej mięso nabiera dobrego i bardzo 
miłego zapachu. Nie ma rośliny, któraby 
posiadała tyle właściwości, sprzyjających ho
dowli zwierzyny, ile ich ma roślina wzmian
kowana powyżej. W plan tacy ach „lathyrusa" 
kłusownik nie może używać sideł i siatek 
gdyż przyrządy te podarłyby się i połamał^ 
w kawałki W i8 6 2  r. głośny agronom 
niemiecki, Wagner, podczas jednej ze swych 
wycieczek zauważył na ziemiami wapiennych 
w ustronnem hrabstwie Hever pierwsze oka
zy lathyrusa. Roślinność w całej okolicy 
wyschła, drzewa i krzewy stały ogołocoue 
z hsci i tylko jeden „lathyrus" świecił ob
fitą i swiezą zielenią. Zjawisko to musiało 
zwrócic uwagę tak bystrego obserwatora ja
kim był Wagner. Od tej pory zaczał z za
pałem studyować nową roślinę, oporna na 
największe susze. Zasiał jej nasiona w swych 
dobrach, hodował, doskonalił i dziś „Iatliy- 
ras" stał się rośliną rozpowszechniona w 
całych Niemczech. Rośnie na gruntach iiaj- 
uboższych. Korzenie jej zagłebiaja sie w głab 
na wiele metrów i z warstw* spjdnićh ziemi 
wydobywają chlor, potas i kwas fosforowy, 
jaki się tani znajduje. Analiza dowiodła iż 
roślina ta zawiera 30%  materyi proteino
wych, podczas gdy najlepsza lucerna ma ich 
zaledwie lb  /a. Lathyrus w pełni rozwinięty 
posiada u jednej łodygi 60 do 70 odnóg i 
stanowi przysmak dla wołów, koni, owiec 
kóz i nierogacizny. Lathyrus sieje sie jedne
go roku, a młode flance rozsadzaja' się na 
wiosnę roku następnego. We Francyi rozpo
częto już próby hodowli tej pożytecznej ro
simy.

Idol smakuje przewybornie. 

Sztuki piękne.
* Aleks. Augustynowicz artysta-ma- 

larz obdarzony złotym medalem na berliń
skiej wystawie sztuki, powrócił z letniego 
pobytu do Lwowa, by kończyć portret ks. 
kardynała Sembratowicza.

~oatr lwowski zaczyna się już po- 
kompletować. Od kilku dni wracają w 

pojedynkę lub całymi grupami pracownicy 
ąceny, którzy bawili na willedżiaturze. Świe
że powietrze zapewne posłużyło niejednemu 
z nich i w jesiennym sezonie odbije się to 
korzystnie w aktorskiej pracy, natomiast o- 
peretka zrobiła na wyjeździe do Krakowa 
fiasco kompletne. Sprawozdania wszystkich 
bez wyjątku dzienników krakowskich z wy
stępów lwowskiej trupy w podwawelskim 
grodzie stale były niekorzystne, a tembar- 
dziej usprawiedliwione, że zgodnie z krytyką 
lwowską zawsze jedne i te same zarzuty za 
wierały: nieumiejętne kierownictwo i brak 
świadomości, do czego teatr ma dążyć i ja
kimi cel swój osiągać środkami. To też jak 
zrazu publiczność krakowska z ciekawością 
rzuciła się do lwowskiego teatru, tak wpręd- 
ce ochłodła, zrażona jednostajnością reper- 
toaru i wykonywaniem jego jakiemś gorączko- 
wem, niespokojnem — koniecznem w ra
zach, gdy się dopiero na 12 godzin przed 
przedstawieniem decyduje, co ma być 
granem i kto to będzie grał. Dodawszy do 
tego niezręczne — aby nie powiedzieć nie
taktowne — wystąpienia dyrekcyi, niedobrą 
reżjseryę, grywanie komedyi siłami operetko
wymi, nakoniec zbyt częste odwoływania 
przedstawień tuź przed podniesieniem zasło
ny — łatwo się usprawiedliwi publiczność 
krakowską, iż stroniła od lwowskiej trupy, 
i nie zdziwi ostrość tonu recenzyj dzienni
karskich, porównywującyeh operetkę lwowską 
do pacanowskich koncertów.

We Lwowie podczas ubiegłych miesięcy 
letnich o wiele lepiej się nie działo. Dla u- 
rozmaicenia i ożywienia repertuaru miała 
dyrekcja zaprosić cały szereg ajtystdw war
szawskich i innych na gościnne występy i 
istotnie program ten zaczęła wykonywać. 
Kilka wieczorów, niepomijając prób p. Żela
zowskiego występywania w roli Szekspirow
skich bohaterów, było istnie bardzo intere
sujących — inne nie obudziły większego za
jęcia, bo zabrakło obcych gości, a przedsta- 
nia własnymi siłami wykonywane cierpiały 
na chroniczny błąd niekonsekwencyi i nie- 
staranności. Pod tym względem teatr nie 
odrodził się od wielu innych instytucyj lwow
skich. nie możemy przeto zaprzeczyć, że jest 
na w s k r ó ś  naszym, rodzinnym lwowskim
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teatrem. Niedokończono więc szeregu wystę 
pów gościnnych, nie wzniesiono przedstawień 
do wyżyny artystycznego wogóle i szczegó
łach wykończenia, na czem właściwie talent 
i praca w teatrze polega, nowościami nas 
nie zasypano, bośmy tylko jednę widzieli 
(nieciekawą była), wznowień rzeczy klasy
cznych zwłaszcza swojskich było bardzo ma
ło, staranności w wystawieniu sztuk, tej co 
nie pozwoli nawet lokajowi wyjść na scenę 
nieprzyuczone mu i która nakazuje nawet 
francuskiemu hrabiemu dawać w rękę pa
ryskie Figaro  a nie „lwowską lembergier- 
kę“ nie było tak dalece widać — słowem 
przez całe lato letni nasz teatr niczem ku 
sobie nie wabił. Szary był i wiecznie ten 
sam, jak kurz na nlicach miasta. Nic nie 
zapomniał i niczego się nie nauczył.

A jeduak są w naszym teatrze siły, z 
którymi możnaby wielkich rzeczy dokonać, 
jest wiele młodych artystów i artystek, któ
rym nie bardzo co prawda fortunnie dano 
podczas lata pole do popisu, ale z których 
mogliby pod należytym kierunkiem wyróść 
dzielni aktorowie, jest nakoniec obok teatru 
stotysięczna ludność, która żadnej, ale to li
teralnie żadnej innej rozrywki duchowej nie 
ma, jak tylko przedstawienia sceniczne! Mi
mo to cóż widzimy ? Nawet na operetce tak 
do niedawna zwartej, karnej i przejętej sztu
ką znać ślady rozprzężenia — i oto tu jest 
źródło wszelkiego złego, to jest grzech pier
worodny naszego teatru. Póki się tego grze
chu nie zmaże, lwowska scena nigdy nie 
stanie na należnej sobie wysokości.

Pięć miesięcy upływa już, odkąd nowa 
dyrekcya kieruje teatrem lwowskim, a nic 
się na lepsze nie zmieniło. Minął tedy czas
milczącego przyglądania się temu, co'się w
teatrze dzieje, a nadeszła pora pilnego ba
czenia na to i energicznego wytykania błę
dów. Będziemy o tern odtąd pamiętali.

R epertoar teatraln y .
W niedzielę „Baron cygański".
W poniedziałek „Lolo“ (Bebe).
We wtorek „Sztygar11.
We środę „Spirytyści".
We czwartek „Pierścień rodzinny".

Car w W iedniu,
(Telegr. Oaz. Nar.)

W iedeń d, 29 sierpnia
W czoraj 'wieczorem o 63/4 odbył 

się u. lir. Gołuchowskiego obiad, w 
którym  w zięli udział rosy jscy  goście 
i hr. Łobanow.

W iedeń d. 29. sierpnia.
O godzinie 2 popołudniu pojechał 

cesarz do Lainz, gdzie car jeszcze 
przedpołudniem przybył. Obaj m onar
chowie przebyli tam dłuższy czas na 
pogadance. O godzinie 3 odbył się 
objad fam ilijny.

Wieczorem odbył się koncert dwor
ski, podczas którego przedstawiono 
carowi członków arystokracyi i dyplo
matów. Car rozmawiał długo z an 
gielskim  i tureckim  posłem, również 
dłużej mówił car z Romanem br. Po
tockim .

Dziś o godz. i l  przed południem 
odjeżdża para carska. Przedtem  odbę
dzie się jeszcze  parada wojskowa o 
godz. 8 rano.

Gar nadał ordery św. Jerzego aroy- 
księoiu Ottonowi i marszałkowi dwo
ru ks. Liechtensteinow i, dalej ordery 
Aleksandra Newskiego bez brylantów

1 podkomorzemu br. Trautmansdorfowi, 
hr. Traunowi,1 m istrzow i cerem onii hr. 
Hunyady, gen. adjutautow i hr. Paarowi, 
m inistrow i Kallayowi, order Białego 
Orła m inistrow i Banffyemu, a order 
św. Anny m inistrow i Jo sice .

Cesarz !• mioiszek Jo z e f  nadał mi- 
n istr. W o r o m  >w-Daszkowowi brylanty 
do W ielkiego Krzyża orderu św. S te 
fana gen. adjutantowi br. Richterow i 
brylanty do W ielkiego Krzyża orderu 
Leopolda, marszałkowi Benkendorfowi 
W ielki Krzyż orderu Franciszka Jó ze
fa, m arszałk. br. Hendrikowowi Krzyż 
komand rski orderu Franciszka Józefa 
z gwiazdą, gen. adjutantow i Hesse 
W ielki Krzyż orderu Franciszka J ó 
zefa, chirurgow i nadwornemu dr. Hir- 
scbowi order żelaznej korony 1. kl., 
podkomorzemu D’ Echapport Krzyż ko
mandorski orderu Franciszka z gw ia
zdą.

Rosyjskiem u m inistrow i spraw za
granicznych hr. Łobanowowi, który po
siada ju ż  najw yższe odznaczenie W iel
ki krzyż orderu św. Stefan a, ofiaro
wał cesarz Fianciszek  Jó z e f  kosztowną 
wazę.

W reszcie cesarz zamianował cara 
w łaścicielem  61 pułku piechoty.

W iedeń d. 29. sierpnia.
Dziś o 8 rano odbyła się na Szm el

cu parada wojskowa przed carem. 
Wypadła ona wspaniale. W ojskiem  do
wodził cesarz. W yruszyło 38 batalio
nów piechoty, 33 szwadrony konnicy 
i 76 dział. Publiczność w itała obu mo
narchów okrzykam i. Carowa w towa
rzystw ie arcyks. Maryi Jó zefy  przy
patrywała się paradzie z otwartego 
powozu. Obaj cesarze przejechali 
wzdłuż frontu ustaw ionych wojsk, co 
trw ało 3 kwadranse. Następnie odbyła 
się defilada.

Wiedeń d. 29 sierpnia.
Podczas defilady prowadził cesarz 

osobiście 11 pułk dragonów, car ro
sy jsk i zaś prowadził pułk piechoty, 
którego je s t  właścicielem.

Po skończonej paradzie pojechali 
obaj cesarze i carowa w towarzystwie 
w szystkich arcyksiążąt na dworzec ko
lei północnej, skąd pożegnawszy się 
serdecznie z cesarzem odjechali o godz. 
11 do Kijowa.

Rew olucja w Konstantynopolu.
(Telegr. „Gaz N ar.“)

B erlin  d. 29. sierpnia.
Korespondent Tagćblattu donosi: 

Każdy Ormianin, który wpadł w ręce 
tłumu tureckiego był w sposób okru
tny  mordowany. Korespondent sam wi
dział póiioyantów patrzących z uśm ie
chem ja k  motłoch znęcał się nad j e 
dnym duchownym ormiańskim. Kawa- 
lerya turecka trzym ała nawet straż, 
aby nikt nie przeszkodził w mordo
waniu Ormian. Podobne wypadki w i
dział sprawozdawca kilkadziesiąt razy. 
Oblicza on cyfrę wymordowanych na 
2000.

W nocy nie było nigdzie w ojska, 
tylko policya chodziła po ulicach bez
czynnie.

Z powodu obojętności ambasadorów 
obcych mocarstw panuje wśród Or
mian ogromne rozgoryczenie. Europ ej

czycy, zam ieszkali w Konstantynopolu 
form alnie obwarowali sw oje m ieszka
nia. Rabowanie domów ormiańskich 
trwało przez cały czw artek. W Gala- 
cie na jednem  m iejscu  wymordowano 
46 Ormian a 14 utopiono. Na strażn i
cy policyjnej rozdzielano publicznie 
pomiędzy Turków rewolwery i naboje.

K onstantynopol d. 29 sierpnia.
Opublikowano sułtańskie ira d e , 

sankcyonujące przyznane przez m in i
stra spraw w ew nętrznych w porozu
mieniu z ambasadorami obcych mo
carstw  ustępstw a dla Kreteńczyków.

Konstantynopol d. 29 sierpnia.
Na w czorajsze żądanie austryackie- 

go posła br. Calice obrony dla austry- 
ackiej poczty, odpowiedział turecki 
m inister spraw wewnętrznych, ogól
nikowo, że odpowiednie środki dla 
ochrony poczty zarządzone zostały.

K onstantynopol d. 29 sierpnia.
Prócz w Galacie i Stam bule były 

także krwawe bójki w Perze. W iele 
magazynów splądrowano i mnóstwo 
Ormian wymordowano. Ogólna liczba 
ofiar sięga do 2 tysięcy. W szędzie pa
nuje anarchia.

K onstantynopol d. 29 sierpnia.
Ambasadorowie w ręczyli Porcie zbio

rowe pismo z powodu ostatnich wy
padków.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 29. sierpnia. 

Urzędowy program podróży cesar
skiej na manewry galicy jsk ie je s t  na
stępujący ; Cesarz wyjeżdża z Wiednia 
30. bm. o i/29 wieczór. Dnia 31. bm. 
wysiądzie w Gródku. Od 1. do 5. w rze
śnia odbywać się będą manewry pod 
Chłopami, dnia 5. września przybędzie 
cesarz do Mościsk i Krysowie. Od 7. 
do 11. września odbywać się będą ma
newry pod Krysow icam i. D. 11. przy
będzie cesarz do Przem yśla, skąd 16. 
odjedzie do Wiednia.

Wiedeń d. 29. sierpnia.
Wiener Ztg. publikuje ustawę o sto

warzyszeniach górniczych.
Od dnia 1 września w ejdzie w ży

cie urząd podatkowy w Dorna W atra.
Przybył tu  z Krakowa ks. Lubo

m irski.
Wiedeń d. 29 sierpnia.

Presse omawia kw estyę przedłuże
nia przyw ileju banku austro-w ęgier- 
skiego i oświadcza, że je ż e li ten  bank 
nadal będzie stał na swem dzisiejszem  
stanowisku i opierać się będzie tym  
żądaniom rządu, na które ju ż  raz się 
zgodził, ale tę zgodę na ostatn iej kon- 
ferencyi odwołał, w takim  razie rząd 
będzie m usiał na seryo zastanow ić się 
nad inną kombinacyą. Presse  ośw iad
cza, że wie z pewnego źródła, iż w 
takim  razie rząd nie będzie się wahał 
w ejść w układy z grupą innych ban
ków. W każdym razie sytnaoya musi 
się w yjaśnić.

B erlin  d. 29 sierpnia.
Głoszą tu ta j, że car pragnie widzieć 

się z ks. Bism arkiem , że jednak tru 
dno, aby stan zdrowia księcia pozwo
lił mu przebywać połączone z tern 
niewygody.

Kolonia d. 29 sierpnia.
O rozmowie m inistra Łobanowa 

z niem ieckim  ambasadorem w Wiedniu 
pisze wiedeński korespondent Koln. 
Ztg. Treść te j rozmowy utw ierdziła 
przekonanie, że polityka rosy jska je s t  
pokojową. O siągnięte porozumienie 
między Austryą i Rosyą co do spraw 
tureckich oraz osobista wymiana zdań 
między monarchami austryackim  i ro 
syjskim  m ają w te j chwili w ielkie zna
czenie dla pokoju europejskiego.

H am burg d. 29 sierpnia.
Fabryka spirytusu N adela spaliła 

się. Szkody wynoszą 2 ‘/2 m iliona 
marek. -

Petersburg d. 29. sierpnia.
Wedle Nowosti (organu żydow skie

go w Petersburgu) słychać, że wyko
nawcy testam entu br. H irscha we
zwali tu tejszy  centralny kom itet ży
dowskiego towarzystwa kolonizacyjne- 
go, aby zaprzestał swoich czynności.

P ary ż  d. 29 sierpnia.
P etite Eepubligue donosi, że od pe

wnego czasu odbyw ają się co dzień 
u w szystkich przebyw ających w pary
skich hotelach i m ieszkaniach garnis 
Rosyanach i Polakach domowe rewi- 
zye i nazywa takie postępowanie po- 
licyi gw ałtem  i naruszeniem  pokoju 
domowego.

Intransigeant również donosi o rewi 
zyacb domowych wśród rosy jsk ie j ko
lonii.

Bruksela d. 29 sierpnia.
Wiadomy ju ż  fakt, że cesarz W il

helm osobiście zaprosił królew icza n a 
stępcę belgijskiego Alberta na m ane
wry pod Wrocławiem, uw ażają tu za 
dowód, że pomimo procesu Lothaira 
stosunki n iem iecko-belgijskie nie zo
stały znacznie zamącone.

Francuski inspektor policy jny  Houil- 
lier przybył tutaj z kilku ajentam i 
ta jn ej policyi rosy jsk iej dla czuwania 
nad zamieszkałymi w Belgii anarchi
stami i nihilistam i, aby udaremnić j a 
kowy zamach podczas pobytu cara w 
Paryżu.

Hadrat d. 29 sierpnia.
Senat przyjął ustawę przeciw a- 

narchistom.
Amsterdam d. 29. sierpnia.

Zgromadzenie socyalistów  holen 
derskich, na którem przywódzcy ich, 
Eortuyn i Domela Nieuwenkuis mieli 
zdawać sprawę z wyników kongresu 
londyńskiego, zam ieniło się w porząd
ną bijatykę. Wdała się policya i roz
w iązała zgromadzenie, Przywódcy n a 

wzajem na s i ę  w naiobelży wszy sposób j wyha (»■— do o-— zł. bób 0-— do 0-— zł.
W szystko za 100 kilogramów.napadali.

Wiadomości giełdowe
W iedeń dnia 29. sierpnia. Przy zam

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
367'75, Kredyty węgierskie 395-25, Union- 
bank 295 50, Landerbank 250 75, staatsbany 
362-25, Lombardy —*— , kolej północno- 
wschodnia 269 75, tytoniowe 168'— , Rima 
— •— , Alpiny — •— , renta majowa — ■— , 
losy turec. 52 40, Marki 58‘67 .

F ra n k fu rt dnia 29 sierpnia. Przy zam 
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 311-62 (—•— ), statsbany 307-75 
(— •— ), lombardy — ( —’ - ) ,

( - • - ) -
—  W iedeń 29. sierpnia. (Telegram 

Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty 368 75, węg. zakład 
kredytowy 396 50, auglobanki 154'— , 
lenderbanki 25T — , koleje państwowe 
364 75, elbethal 275 50 akcye ty to n io 
we 168 50, alpiny 83*70, losy tureckie 
52*25, unionbanki 295*50, ruble 127-—.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 29 sierpnia.

Hotel Żorża. Z. Zdziechowska, J . Or
łowski i St. Buszczyński z Podola rosyjskie
go, K. hr. Czosnowski z Wołynia, L. Fedo
rowicz z Źerebek, J .  Kasteli z Okna, L. Lo- 
vant z Odessy.

/.» robry-ę re d a k c ja  nie odpowiada.I

Merańskie winogrona kuracyjne
10 fantów b. r. franco wszędzie po 2 zł. wysyła 

Hans Tanber M eran —  Tirol.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K ra k ó w  28. sierpnia.
Bez względu na to, że zagranicą ceny zboża 

w ostatnich d n ia c h  r a c z e j  osłabły, targ dzisiejszy 
na K le p a r iU  odbył się w usposobieniu wcale do
b r e m . P szm ica  po cenach dotychczasowych łatwy 
napotykała odbyt, a żyto ponown e podniosło się 
w cenie. Ję , zmień browarny jak  przedtem, tak i 
teraz poszukiwany. Dowozy i zaofiarowania są 
niezn aczne; skutkiem tego do większych obrotów 
me przyszło.

Płacono pszenicy białą n 7-55 du 7 70 zł., czer
wona nową 7 '3 0  do 7 65 zł., żółtą n. 7 30 do 
7 fi i ii., żyto nowe 6 ‘35 Jo  7-— zł., jęczm ień 
browarny fi 25 do 7*—  zł., na paszę 5-— do 5*25 
zł., owies nowy od 5 50 do 5 80 zł., rzepak 
nowy 9-— do 9 60 zł. Koniczyna czerw. — do 
— zł , biała — do — . tvuiotka -  — do —* — ,

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

. Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studya specyalne 
w Insbruku, Monachium i Wiedniu w 
klinikach prof. E h ren d orfera, W inckla  
i Chrobaka osiadł we Lwowie i ordy
nuje przy ul. Słow ackiego 5 I . piętro 

od godziny 3 do 5 popoł.
Dla ubogich od 9 do 10 bezpłatnie.

Dr. Kossak
powrócił i ordynuje jak przedtem

przy ul. Wałowej 1. 31.

Lwów, 1894 wielki złoty medal.

Przjrz®[ ii m m i par
lokomob le i młocarnie

j a ^ o t e ż

16 l im u  i u i u i u ń u  u m u h j n ,  1 M

specyaJnie do tutejszych warunków uprawy
zastosowane
Ir i) i

u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fabrykacyi maszyn rolniczych

w Budapeszcie.
Cenniki i obliczenia kosztów darmo i franco.

11 kl m m m m m m f'.ąr.. j— —KnpMawwi i  ■ ■■ ■■ u—pm— i>   ■ —  i, —  *    — — ~ ’ ■ —* 1

Maszyny dc szycia oryginalne Singera poleca 
no j  taniej

M. K A tiL A B A N A  N A ST Ę P C A
M I K O Ł A J  L U D W I G

Lwów, plac flarysekt i. 8 .

Operacye finansowe
ja k o to : założenia, konwersye, spieniężenia 
wynalazków, pożyczki. O ferty : i. T. 6 7 8 5 , 
Rudolf Mosse, Berlin S . W. 9941

Wychowawczyni
poszukuje Bię do ui-zenicy szkół m iejskich.

S1G n i e m i e c k i e g o ,  polskie- 
u ia n i!ra? CUv -)akoteż g '7  na forte-
i w iinm t 1 doląMeniem fotografii

, per' R>jnyeh w niemieckim i
crosshU m n  £ V „ J o s e f  V “ ™ » L  W cln- groBB httn dler, Y i l la n y , U n g a rn .

w ™  “ P iekarza Lahra z Wiirzburoa
leczy cier-pienia pęcherza m ocow eeo bez 
w strzykiwania w  k i l k u  d u ia o h  ^ ra w  

I  markil -R ó ża". Flakon z łr. 2 .

Okładu1C B R i ń v  t0 ^ r° St Z SłówneS° składu t .  BRAD\ w K rom ieryiu . We
wowie ; apteka Jana Wewiórskiego.

KtT '0  m a łż e ń s tw ie
przez Dr. Retan a (39  jlu str .)  1 złr.

0 życiu towarzyskim
m ę ż c z y z n

przez Dr G. F r e jts g a  1 z ł r ,  cba działa 
razem złr. T 7 5  markami pee/. ewcmi.

G U S T A Y  E N G E L , B erlin  W . 9.

Dekarza 
Sohmldta sławny

;o i fizyka D r. G. j£ 
8181

OLEJ USZUYj
usuwa czasową głuchotę, szum w u- L 
szach i przytępiony słuch nawet w i
rasie  zadawtiienia. Do nabycia po 2*__
złr. w. a. za fi >szkę ze Hposobem nży- 
wania tylko w aptece P iotra Mikola- 
seba we L^owip.

A D O L F  K A M P E l
Lwów. ul. Karola LudwiKa 29

gips, cem ent portlandzki, wapno 
hydrauliczne, wyroby steingutowe 
i cementowe, cegły i płyty ognio 
trw ałe, piece kaflowe, ter odwo
dniony (Steinkohlenther) asfaltowe 
płyty izolacyjne, ogniotrwałą pa 
pę dachow ą, cement drzewny 
(Holzcement), Karbolineum, narzę

dzia, ja k  w ogóle wszelkie

materyały budowlane
ręcząc za dobroć towaru.

Twlofon Nr. 460. 8184

Iz * flor F a ł a t ó w
m o s i ę ż n i k  i

lejarma dzwonów
we Lwowie ul. Karola LudwiKa 25

( h o t e l  „ p o d B i a ł y m  k o n i e m " )

wykonuje 
wszelkie zamó
wienia w zakr.-s 
tejże praco w n 

wchodzące 
po cenach jak 
najtańszych.

Kręgle,
M ule 4fl<» h reg ll

z miękkiego drzewa i „Lignum Sanctum ", 
we wszystkich wielkościach.

Kule bilardowe
Skórki do kijów, K redę bilardow ą i 
do ta b licz e k , P lu s 'erki do naklejania, 
ITaster zielony do podklejania sukna

jakoteż 7980

R j i m k i  nt>i g a z e t y
poleca po najtańszych cenach

LOJZY HUBNER
i/wów, Byn<k 1. 38.

W
zadziwiający skute

Oryg nalnej 
Pasty Pompadour

Zadziwiający skutek na popękaną, ostrą i 
i opierzchuiętą, skórę, św ierzbienie i czer
woność. Skóra sta je  się olśniewająco białą 
l nien«ganilje czystą, m iękką jak aksau !t 
i młodziel\cZp świeżą. W szystkie panie i 
panowie używający codziennie Fasty Pom
padour robią swa nadzwyczajuit
piękną cerą. P ieg ., płatny'w^trobia.ne, pry
szczyki, trądziki, k a ż d a  nieczystość 
na twarzy lub rękach, znika pod gwaran
c ją  do dni czternastu, w razie nieosią- 
gnięcia skutków zwraca się pieniądze, na
leży się przekonać używaniem tego środka. 
Należyta pielęgnacya skóry nie je s t pró
żnością lecz przykazaniem przyzwoitości. 
Cena słoika 1 zł. 50  ct. tudzież mleko Pom
padour dobrze przylegające, sławue w świę
cie do używania zamiast pudru I zł. 5 0  ct. 
Mydło Pompadour na szorstkie ręce, karton 
zawierający 3 sztuki 90 ct. Poudre Pom

padour I zl. 25 ct.
Główny skład preparatów Dr. Itix» : Wil
helminę Rix Wltwe Sohne Wien II., Pra- 
ter8tras8e 16, 1. Stock, K ix-H of i u apte

karzy,

B e z  k o n b u r e n c y i ! ‘'W ®

Jedyny fabryczny

SKŁAD DYWANÓW
„ A R I A D N Ę "

IGNACEGO DREXLERA
L w ó w ,  p l .  ?73,ry a .o k t  1. ^

ol>ok apteki Wp. Mikolascha
połączony z komisowym składem wyro
bów perskich i tureckich z na js ły n n ie j
szej firmy Sad iga, Poppowi sa i wyro

bów krajowych, p o leca :
Dywany perskie, angielsk ie , holender
skie i w. i. w lóżnych wielkościach i 
etnaah. Chodniki dywanowe, szpga owe 
i kokosowe. Portyery. Firanki białe i 
kremowe Materye na meble. Narzutki 
na otomany p ersk ie , angielskie i w i 
Ceraty i Linoleum. Kapy na łóżka i sto 
ty. Koce na łó ż k a , na konie i powozo
we. Derki i Pledy podróżne. Łóżka 

żelazne i  w. i.
Sprzedaje takowe po najniższych ce nach 

f a b r y c z n y  oh ~VG  
W szelkie zamówienia z prowinoyi usku 

tecznia się natychm iast.

Można nabywać przez każdą księgarnię
wyszłą w 31 nakładzie broszurę radcy 

Dr. med. Mullera

rozdrażnieniu systemu nerwowego
W olna wysyłka po 60 ct. w markach

p o czto w y ch . 7503
C u r t  R o b e r , B r a a n s o h w e lg .

T y lk o  z łr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

uro czystości
lub jako pamiątka po zmarłych

4
ó

Portrety naturalnej wielkości
/. każdej nadesłanej fotografii. Term in 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za
pewnione. — Fotografię zwracam nie 

uszkodzoną.
Premiowany zakład sztuk pięknych

S i e g f r i e d  B o d a s c h e r

W ien , I I - ,  P r n te r s lr a s s e  61 .

Dr. Rosy Balsam
żo łąd k o w y

' z apteki

FRAGNElłA W  P B A D E
jest od la t 30 powszechnie znanym 
środkiem domowym. Służy do pobu
dzenia apetytu i dobrego traw ienia, 
działając łagodnie przetzyszezajaco.

P rzestroga,
Wszystkie części opa
kowania z a ■patrzono 
są urzęduwnie dozw i- 
[Oną markę ochr n n ą .

Główny sk ła d :

Apteka B .  Fragnera

I
„pod Czarnym orłem1-*

Praga, Kleinseile, róg Sporoergasse.
Duża flaszka 1 z Ir., m ała 51 • ct,, 

pocztą o 20 ct. więcej. 
Wysyłka pocztowa oodzienna.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a x l e ł m e r a
g o r z k a

Korzyści Sa.xlehuera źródłu H im yadl JAdos wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich:

m r szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuiszem  użyciu narządy traw ienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beswartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A \ L F JI\ E ilA  W O D Y U O RŻK 1EJ

I aSHSESE5i5ZSBSi:5HS2SE5H5E5H5?S2SH 5HSHSE5HSH SBSESHSE SESaSESESHSiSE*

Skład , w ap tek a c j A ustro-W ęgiersk. 
m onarchii. 7482

Ciężarki odtąd zbyteczne!
P a t e n t o w a n e

W ag i decymaln©
ze skalą i przesuw anym  ciężarkiem

F a b ry k i wag

A d a lb e rt P e l ik a n  i  S yn
Praga, Marlengasse 8.

Białe i piękne ręce!
Najbardziej c?"*rwone i o ( 
pierzchnięto ręce wybieli a : 
i wy delikatnieją p o k ilka-’ 

kretnecu natarciu

ULiD H jlU  IIU O l I S

Słoik 80 ct.

8169

K a k a o -V e r o
odtłuszczone i  lekko rozpuszczalne 

uznane jako .znakomite gatunki.]

H a r t w i g ;V o g e l
w B o den b adh n/E ;;
Do nabycia we wszystkich hamdlach 

delikatesów i drogueryaeh,

w ' w. yjg.
Ceny od zł. 15 w y że j; cennik z opisem prze
syła się na żądanie. Polecam y też zwykle wa
gi decymalne, również całe z żelaza, wagi do 

bydła, balansowe, jak o  też
a .  €»■ M  k ? * o  m c o i t G r o  a a

każdej wieikosci, na wag.my lub wozy po najniższych cenach 
N a p ra w y  i  p o w tó rn e  o e o h o w a n le  w a g  i c ię ż a r k ó w . Założona w r. 1845

Akafleiiia flia Łanflln i jrzem fs łu  w Gracu.
z  dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 3 4  rDk szkolny

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla ty ch , którzy jeszcze do •
jęc i być nie mogli. 0 akademu przy-

U kończcni słu ch acze akad em ii k o rzy sta ła  z n r«w * t.w ^.
ro czn e j słu żb y  w ojskow ej P Jed n ° '

Jednoroczny k u r s  k u p ie c k i d la  uczn iów  s z k ó ł « u
cych się poświęcić zawodowi handlowem u, lub też m ających 7„ “  Chu ?.ragUt  
w s z k o ła ch  w y ższych  także w kiernnku handlowym pracować f  n

S z cz e g ó łó w  co do p r z y ję c ia  i  p o in ie sz c z e u ia ,  tudzież i * • a
starcza dyrekcya akademii d la  han dlu  i  p rz e m y słu  w G ra cu  P p W

kl r,0 a  t *  _  «  .  \sr.o A * E .  v .  S o h m i d , dyrektor.

niczrńw uane.
Usuwa piegi , opalenie sło- 
necz,ne i żółto-bruuatue pla
my i  twarzy. Gena 60 ct.

Orientalina
Puder w płynie

u a d a je  t w a r z y  p ię k n ą  i 
przyjeniuą białość, r.dświe- 
Źa i konserwuje. Cena 1 zł.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser
wowania dziąseł. —  Cena 25 ct

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

K i D Z I D M  S O S N O W E G O .
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaoowane własności hygie- 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stop niu , że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym  na oho- 
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24  ct. do 3 złr.

Mydło % igieł sosnowych kB g ;  ą & Ś

L WÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, C Z E R N I O W C E :  B y n e k  2. 
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Najmniejsza

w yszła świeżo

Nakładem księgarni katolickiej

Dra WŁAD. MiŁEOWSKIEGfl
w Krakowie 

pod tytu łem : K sią ż e cz k a  m in iatu ro 
w a  , czyli Krótki z b io re k  m o d litw ,

u ł o ż y t  S .  B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 cntm ., 

drukowana na najpiękniejszym  welinie, 
drobnemi ale wyraź-iemi bo zupełnie no- 
wemi czcionkam i, z obwódką różową na 
każdej stronicy, opraw, bardzo elegancko 
w m iękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza: 2 , 3'lv  5 'A  i 8  ko
ro n  , stosownie do skrom niejszej lub bar
dziej ozdobnej oprawy. N a porto dołączyć 
15 et.

S e k cy jn e !  Bez tontnrencyi! 
W szelkie

lub inne specyalności są zbyteczne.
We wszystkich krajach praw nie dozwolo
ne, pi zez lekarzy polecone, zupełnie pewne 

i nieszkodliwe.

Tylko do jednorazowego użycia.
G eneral-A gentur von

Ursprung & Cie W ien, IX .,  Miihlnergasse 3

W z g l ę d e m  m a ł ż e ń s t w a
s to s u n k i  z  p a n ia m i i  p a n a m i k a ż 
d e g o  s ta n u , b e z  ż a d n y c h  w k ła d e k  

p rz e z  9340

Informations-Bureau,Argus*
Bndanest, VII, Kertesz ntcza 50.

DROBNE OGŁOSZENIA p a  1 ct. od wyrazu.

M / A N N Y  długie po złr. 1 5 '— i ló -— 
wi1 nasiadowe po złr. 6-—  i 7 ’50 , Pocho
dnie naftowe do podróży i do prac no
cnych w polu po złr. 2 50 i 3 — , poleca 
P io tr C hrząstow ski, handel ż< la/.ny we 
Lwowie, plac K apitulny 1 (naprzeciw k a 
tedry).

W l/ P IS Y  U C Z N IÓ W  do I .  konees. prvw 
w * szkoły czteroklasowej ludowej, jako 

przygotowawczej do szkół średnich, rozpo
czynają się d. 31. sierpnia w lokalu tejź, 
szkoły przy ulicy P iekarskiej 8. Bliższych 
szczegółów programu nauki oraz umie- 
szezeuia internistów  w zakładzie udziela 
w łaściciel zakładu prof. W ajgiel. 501

PR E T E N S Y E  intabulowane i inne ku- 
pnję. „Du 56, poste restante Lwów.

U u m onsieur cherche peusion dana 
nne maisou franęaise. „ L ib e rte “ re 
stan te  Leopol. 241

Bo l e s ł a w  J a n k o w s k i  Pracownia
rusznikarska i sprzedaż broni we Lwo

wie ulica Czarnieckiego I. 2 ,  poleca broń 
m yśliwską wszelkich systemów, pod gw a
r a n c ją , wypróbowaną i uregulowaną. — 
Sprzedaż łusek nabojowych , maszynek do 
n a b ijan ia  i  zakięcania. Kekonstrnowane 
naboje, również miarki na proch zastoso
wano do kalibru. W szelkie rep erac je  przyj
muje się pod gw araneyą. 243

U U i n n n p n n u  deserowe, najlepsze ga- 
Y Y l I l U y  r u i ł d .  t, nki , w 5-kilowyeh 
koszach tranco na każdej staoyi. Koszyk 
po 2 zł. W y sy ła : A . H offm ann ,  N y ire -  
gryhńza (W ęgry). 238

RZĄDCA teoietycznie wykształcony,
1 dłuższą praktyką, poleca fię . A dres: 

Rządca, poste restante Chorośuica. 509

f iZ IE R Ż A W A . Folw ark 264 morg;ów, 
1 *  piękna okolica w pobliżu Borysław ia i 
Sehoduicy. Bardzo korzystne warunki. 
Adres : Dwór Czerchawa. 439

TYLKO  najzdrowszą kuchnię polecić ino 
żerny w nowo otworzonej restauraeyi 

w hotelu W arszawskim. Potraw y sporzą
dzane prawdziwie na masłu, nabiał wszel
kiego rodzaju i najrozm aitsze trunki. Abo- 
uament na obiad składający się z trzech 
potraw 8 złr. miesięcznie. 498

V A J L E P S Z Y r prawdziwie domowy w,k 
1’  tylko na maśle dostanie w jadalni ul. 
M ckiewicza ti, która sobie uznanie w dzien
nikach uzykała. 228

OS O B A  w przykrem położeniu prosi o 
mało wsparcie , lub o książki naukowe 

do czytania. A d res: Z. L ew io ka, Zamar- 
s ty n ó w  pod Lwowem 1. 243. (M arka 5 ct.)

PO S Z U K U JE  S I Ę  N A U C Z Y C IE L A  do
mowego na wieś , uzdolnionego do u- 

dzielania nauki prywatyśeie klasy 11. g i - ' 
m n.iiyalriej. M aturzyści szkół gimnazyal- 
riycti m ają pierwszeństwo. Konwersacya 
w języku niew;e kim. Zgłoszenia pisemne 
pod ad resem -. L . Neum ann, Torskie pocz
ta T łiirte . 337

Gorzelniai aparal?
starego systemu, częściowo lub 
w całości, sprzeda Zarząd dóbr 

Nawojowa poczta Nowy Sącz. 
Między niemi 

re z e rw o a r  im  o k o w itę  
zupełnie nowy, żelazny, na 100 
hkt., 400 cm. długi, 140 cm. śre

dnicy, kompletny. 9945

Tyrolskie gruszki
cesarskie, i 9947

Brzoskwinie włoskie
poleca najtaniej handel

St. Markiewicza we Lwowie.

1 0 0  d o  3 0 0  z ł r .  m i e s i ę c z n i e  j
mogą zarobić osoby każdego stanu i we j 
wszystkich m iejscow ościach , pe wne ,  
czysto i bez wkładki kapitału i ryvy-! 
k», przez rozprzedawanie prawnie d o -*  
zwolonych papierów państwowych i lo - i ;  
sów. Zgłoszenia pod: ..Leichter Ver-|
dienst" Rudolf M csse, Wicu 9-134 tf

PiEmszorzyiiiia fabryka akii
poszukuje

ZASTĘPCY
dla Lwowa i Galioyi. Panowie mogący 
się wykazać najlepszenti stosunkami w ko
łach liandlowyeh , stwierd/onemi przez 
zwierzchność, zechcą nadsyłać oferty pod: 
„V. 7 9 4 4 “, Rudolf Mosse. Wien. 9953

m r
C o n t i n e n t a l - P n e u m a t i c

jest najlepszą marką.
W i e l k i  w y b ó r !

Kompletne zastawy toaletowe.
W ielki wybór C u k i e r n i c ,  oraz; wszystkich 
istniejących wyrobów z prawdziwego srebra 

poleca Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski

J .  B Ą B E O W S E I E G O
Tclralna Nr. 7. 8902

W I N O d ł O N A
S t o łO ^ T T O

Stowarzyszenie wła.śc. winnic w Gyongyos w W ęgrzech 
( W c i n b a u - V e r c i n  i n  G y o n g y o s ,  U n g a r n )  przyjmuje za
mówienia na w i n o g r o n a  C h a s s e l e s  i M u s z k a t u J k l  (>o 30
ct., tudzież m i e s z a n o  w i n o g r o n a  s t o ł o w e  po 25  et za 
i  klg., w 5 — 10 kilogramow ych koszach za pobraniem po
cztowcu). Przy większym odbiorze udziela się odpowiednie
go opustu.

OSO B A  79 lat m a ją c * , przyjechała do 
kraju wskutek O słabienia, bolu nóg i 

piersi, a nie m ając żadnej pomocy, u p ra
sza łaskaw a Publiczność o jakiekolwiek 
Hntki , i,z mogła powrócić Co R um unii 
Hotel W arszawski Nr. 3. 23-5

EM I-R Y T o W A N Y  adjunkt salow y, 59 
la t, przyjm ie za miernom wynagrodze

niem  posadę koncypienta w biurze adwo 
kaekiem  we Lwowie, lub inne odpowiednie 
zajęcie, bibliotekarza, zar/ądey itp. Adres 
L . W. 5, poste restante Lwów.

Pościel własnego w yrob u , Kołdry 
szyte po złr. 3'50, 4 —, 5'50, 6*50, 
do złr, 14‘ —, Materaca włosieniu- 
po złr. 12‘50, 14, 16, 18, w każdej 

cenie do zł. 30, poleca

Józef Sclmster. Lwów. Kopernika 7.

B ry  nd.za
św ież* majowa, górska, po złr 2 28 faska 
lob paczka 5-liilowa. Łapszyn — Brzeżany

| R E M 10W A N E  medalami tu tk i Niemo- 
jowakiego 8 '- wszędzie do nabycia.

KA M IE N IC A  S-piątrow * w śródmieściu 
z ogrodem , wolna od podatków, tanio 

do sprzedania. N l ż a ł o w s k l ,  Hotel Zorża.

Hegelajskie delikatne

W i n o g r o n a
w najprzedniejszym  gatunku, w 5-e ;okilo- 
wyeh koszach po złr. 2 40 za pobraniem 
poczt >wem franco w y sy ła : H ein rich
L in d e n h a n m , W e iu p r o d u c e n t , T o k a j .

w wielkim wyborze, od złr. 2 -40 do zł. 12 
za szam pańską flaszkę —  poleca handel

St. Markiewicza we Lwowie,

Karty podróżne do Ameryki północn.
.  dostarcza 8140

N IE D E R L A H D Z K O -A M E R Y K A IT S K IE  
p * j n |  T O W A R Z Y S T W O  Z E G L U S I P A R O W E J

I .  K o lo w ra triu g  i).
W  B K M E l f e .IV . W eyringergasse 7 a

C o d d e n n a  e h a p e d y o y o .  as W l e d u l n . ,  
J n f o r m a o y e  b o a p l a t n l e ,

Najlepsze czernidło na świecie!
K to chce m ieć bardzo czarne obuwie, świecące I trwałe,

niechaj kupuje

F e r n o l e n d f a  c z e r n i d ł o  d o  o b u w i a ,
<11a j a s n e g o  o b u w i a  

tylko F ern o le n d fa

C r e u u '  b a r w y  s k ó r z a n e j
c . k. uprzyw. fabryka założona w roku 1832 we Wiedniu.

Skład główny: Wien, l„ Schulerstrasse 21.
W szędzie do nabyela.

Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw należy 
bacznie uważać na moje nazwisko 6334

S S * .  I B ?  w  n  m a  « K  ■ * .

F i l s i r a i i a  1 1 1  i i t i r i i .

Uznane, znakomite p r m j b**»-

f  tły fo tog raficzn e *a l« -  
n o w e  i  p o d ró ż n e , nowe

niezrównane ii io iu e n la h ie
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przyborypoleca 7550

A. RIOŁL
c. i k. nadworny dostawca

w  W iedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

LUDWIK SZELIGIEWIGZ
j H przedtem

Władysław Dajewski
z e g a rm is trz

we Lwowie, ul. Kopernika I. 8
wykonuje w s z e lk ie  r o b o ty  z a 
k r e s  z e g a r m le tr z c a tw a  wchodzące 
oraz utrzymuje s k ła d  z e g a r ó w  1
z e g a r k ó w  z pierwsze-rzędnych fa
bryk zagranicznych z gwaraneyą i po 
cenach najum i.rkowańszych. Zlecenia 
z prowincyi uskuteczniam  ja k  n a jry 
ch lej. R eperacja zegarków i zegarów 
oraz aulyków z 2-letnią gwaraneyą

Na
jeden z najp iękniej* ych m ajątków na Po
dola , położony pod Tarnopolem przy szo 
siu, mila od kolei z prześlicznym  p ała
cem i  uroczy i i i  parkiem  , obszar około 
1600 morgów, z tego

roli pszennej 1.000 morgów
łak  i pastwisk 100 morgów
lasu 500 morgów

staw zarybiony, wszelkie zabudowania 
d osk o n ałe , gorzelnia wzorowo u rz ą 
dzona.

W arunki przystępne. 993ii
Rofłektanci zechcą się zgłosić bezpośre

dnio do biura adw . D r. M aryańsklego, 
Lwów, płuc M aryackl I. 9 .

P e w n e  rxia.le

przedsiębiorstwo
dbjnee się zaprowadzić w każdym domu, 
a me w ym ig.-jące żadnego kapitału . A r
tykuł niezbędny. Znaczny zarobek z a p .- 
wniony. Do listu dotączyó markę na 10 cl. 
Adresować : Eggart & Co., Mailaud (Italien).

Z m ia n a  lo k a lu .

I

MICHAŁA STECIAKA
został z dniem 1. sierpnia br.

przeniesłuny z nLc.' Cm.iccKieib 1 3  
na ul. Łyczakowską 1 .1

o czem Szan. P . T . Publiczność zawiada 
miam. Z poważaniem Michał Steciak.

Kupujemy i sprzedajemy w szelkie papiery wartościowe ja k :

renty państwowe, listy zastawne, akcye,
losy, monety zagraniczne

p o  n » j  u in i a r k o w a ó  s z y e h  c e n a e h
Polecamy

« *  MM. f »  9 1  J K  m  W
na losy do najbliższych ciągnień.

O K Y G 1 J l A I i M B  l i O S Y
pojedyncze lub grupami ra  spłaty miesięczne jak n ajtaniej; po! 
/łożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu, j

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERG & KREYSER
L w ó w , p la c  H alick i 1.

1’rzez W ys. c . k. M inisterstwo ośw iaty koncesyono wana 
A .  K a n f t n a n ’ a

Moła rysuntSw i
c Ł J L * « .  w m .

Wien, IV., Weyringergasse Nr. 37.
Oddziały : rysunki z natury, portrety, malarstwo : krajobrazy, pastę'e i akwarelo. 

N au czyciele : Carl F re ilte rr yon M erod c, H einrich Lefier j r . ,  Adolf Kauf- 
m an etc. Przyjęcie od 25. września. N auka od 1. października. Prospe1,!

franco. Pensya /.ostanie udowodniona.
pekty wysyłane 

'8 9 1 l

A t
-e r l l i l l

Józef Petanovits

naprzeciw fonłany świetlnej na 
placu wystawowym.

AV m ieście przy ulicy Andrasza 1. 39
oboa s ta c ji  kolei podziemnej a w pobliżu 
opery. Doskonała węgierska i francuska 
kueh na. Szybka usługa. Skromne ceny.

I

60-ciokrotny plon ziarna 1
według urzędowego potwierdzenia wydało

B A H LSEN A  ZB O ŻE O ZIM E .
W Austro-Węg., N emczech i Rosy i prawnie chronione 

Bahlsena kultury zbożowe. Własności tychże:
Oszczędność w wysiewie. Do uprawy tylko —1/i tej

ilości, jakiej potrzeba z innego gatunku zboża.
Odporność, olbrzymi rozrost (20—50 ździebeł z jednego 

ziarnu). Plon nawet w górach 30-tokrotny, w normalnych sto
sunkach ?xiiic/.uiu wyższy.

Bliższy opis Rahlsena oryginaln. żyta „Tryumf-1 i „Imperial', pszeni
cy. jęczm enia czlmego w menu katalogu jesiennym (gratis i franco).

Tysiączne podziękowania, uznania o moich zasiewach są do przeglądu.
O a t r z o ż e n ie .  Oryginalne ziarno do siewu mojej hodowli Bahlsena 

je s t  lylko n hodowcy do nabycia. (Baczność na plombę i m arkę ochronn ą!) 
Wszelkie inne zasi.w y, które pod tym nazwiskiem przychodzą w obrocie 
handlowym .ilbo ńie m ają n ic wspólnego z naszem uznanom zbożem do sie
wu, lbo też są w najlepszym  razie tylko naśladownictwem oryginalnej u- 
prawy tegoż.

Knllury zbożowe Ernesta Bahlsena, Firma kontrolna w Pradze i Krakowie.

Wyłączny Skład komisowy : Lwów, Zimorowicza 5.

Masę francuską,

masę woskową
poleca firm a handlowa

W . C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska I. 2.

Wagi Fairbanka
najlepsze aparaty do ważenia.

,,Fiirl3!ils-fiplJaiicliDi!Bfalrirf'
Budapest, Andrassy-uteza Nr. 14.

Główne zastępstwo i okazy: 8067

Bolesław Cybulski, Lwów, pl. Maryacki 5. J | j

Wyborne słodkie 995

Winogrona górskie
najlepsze stołowe gatunki mieszane złr.
2-20, najlepsze m uszkatelki wybrane złr.
3-— , za 5-eiokilow y koszyk franco do k a 
żdej stacyi za pobraniem poeztowem lub 
poprzeduiem nadesłaniem należytośei. W y

syłka rozpoczyna się od 15 sierpnia.

A le x . A d am o v ich
R e b s c h u l  u n d  W e in g a r t e n b e s i t z e r  

in  Neusatz a/d. Donau ( U n g a r n ) .
Szanowni odbiorcy otrzym ają Da żąda- 

Die franco i  bezpłatnie katalog moich win- 
n e o tysiącznych sposobach uszlachetnia
nia winogron na wzór amerykański.

S m

P r z y  k a ż d e j  r a n ie
oddaje

W I E D E Ń S K A  k o s m e ty c z n a  O IJL W A
nieocenione usługi dla rodzin , dom u, przem ysłu  i w podróży.

W e fllaszkaeh po 1 i 3  korony 7933

Główny skład: Apteka K. Krzyżanowskiego we Lwowie
we wszystkich zn mych aptekach. —  Prospekty darmo.

i
o

S
h.

hi

Sukna żywieckie.
Ż y w ł o o k a  f a b r y k a  s u k n a ,  własnością 

podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie tkaniny w za
kres sukiennictwa wchodzące, a mianowicie: sukna gładkie 
i mnndurowe dla szkół, sokołów, straży ogniowych, skarbo- 
WOŚci, wojska itp. różnego rodzaju korty na ubrania cywil
ne, oraz tkaniny z wełny czesankowej (t. z. kamgarny), wiel
błądziej i t. p.

Wyroby nasze nabywać można wprost z fabryki (stacya 
pocztowa i telegraf Żywiec), jak również ze składu fabry
cznego, urządzonego w Krakowie w Bazarze krajowym (róg 
ul. Wiślnej i św. Anny), a zostającego pod zarządem pana 
St. Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictwem pp. krawców  
po większych miastach Galicyi.

PP. Kupcom oraz instytucyom i Stowarzyszeniom krajo
wym przyznajemy opusty odpowiednie do wielkości zamó
wień.

Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie zjednały sobie 
uznanie znawców, jako wyrobione z dobrego materyału, sta
rannie wykończone i stosunkowo tanie; mogą przeto współ
zawodniczyć z obeemi wyrobami, a społeczeństwo krajowe 
domagając się od pp. krawców i kupców k l i k n ą  Ż y -  
w ie c .k S t lg ja , najdzielniej przyczynić się może do wyru
gowania tandeLy, zalewającej nasz kraj pod osławioną na
zwą „galicyjskiego towaru“ (Galizische Waare).

„Żywiecka fabryka sukna —  Bogucki, Kossuth, Kamocki;
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domowych i hotelowych
przyjmuje 8910 ■

EDWARD G0TTLIEB, Lwów, Sykstuska 23.

Odznaczone na t f  ystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plouieni honorowym c. k. M inisterstw a handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie
J E » . 3 F l  S S Ą  D K A “

w Krośnie
polec Fzan. ] '.  T.. L n ld h ircśe i fwoie o j s t o  

In ),c, s-lio to v o obi oo i, tęezine tkano

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszich web 

1  S T O Ł O W Ą
o w-zorzo kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza

siatk i do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele

graf i stacya kolejowa w miejscu).
Próbki i  cenniki na łądanie odsyłamy franco i  odwrotną pocztą.

Pierw sza i n ajstarsza fabryka pieców w A ustro-W ęgrzech.

3 3 -  G - E B T J E T H
u. k . nadworny maszynista

Wiedeń, YII./L Kaiserstrasse Nr. 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczami z blachy i patantowanem szamotowaniem, wyhonaue 
pojedynczo i luksnsowo do ogrzewania mieszkań, biur, szpitali, 

kasarń, kościołów, klasztorów itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów  w  użyciu.
Odznaczone pierwszeml nagrodami na wszystkich wystawach.

Przyjem ne, łagodne i zdrowe ciepło. W ielka w ytrw ałość, najzu
pełniejsze zużytkowanie m ateryału p alnego , znakomita regulaoya 

w spaleniu. 8906
K U C H N IE  przenośne z emalowanemi niełam iąeem i się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekt* gratis i  franco.

Skład we Lwowie u lana Szumana, plac Bernardyński 14.

Za najepśze uznane: Gładkie i pierście
niowe walce do ziemi wykonane z blachy 
chy stalowej. I, 2, ó i 4-skibowe pługi
Brony do łąk w przekątni działające i 
złozoue z pojedynczych rumion.^iewni-

- 'i- ,

m a f i o s

m a

ki «Austrya.“ Prasy do konserwowania 
zielonej paszy patentu Blunta. Suszar
nie dla owoców i jarzyn. Prasy do 
wszelkich celów ja k  również dla wina, 
owoców i  t. p. Siewniki szerokorzutne 

„Aberdeen“. Hydronetki do winogron.

M Ł O C A R N I E
rę c z n e, pnrowe I dlit kferatńw . 

K i e r a t y  d la  1— 6  k e n t .  
Najnowsze młynki do czyszczenia zboża.

Tryjery. Wyłuskiwa- 
cze do ziarn kuku- 
rudzy. Prasy do sło
my I siana ręczne, 
stałe i przewozowe. 
W ykonują i dostar

czają

P il .  M A Y F A K T U  & C. W iedeń I I ,  Taborst-rase 75
i:. Ł wył. nprz. IhIutKu aiaszyii roHiiczyct), Hijarnia żslaza i Rużnin parowa, odszczególniona 
pizesjło 370 złotymi, srebrnymi i tronzowymi medalami na wszysiKicii więKszycl wystawacó.

K o k  z a ło ż e n ia . J 8 7 2 .  6 5 0  ro b o tn ik ó w .
Ilustrowano cenniki na żądanie g ratis i franco. Dla Lwowa i okolicy poszu

kujemy rutynowanego zastępcy. '<867

H i *

m w o z y  mimm
k a ż d e g o  ro d z a ju  dostarczają wszędzie uzd- lnione do konkurencyi

Fabryki kwasu siarczanego i nawozów sztucznych
jl .SC 3  : . u

Biuro centralne - w  IP IE S ^ -ID S jIE ] Heinrichgasse nr. 27.

I
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C. k. dostawca dworów I p K  p a t e n t  ł pr z ywi l e j *

E J  X .  S I O O A T O R ,
6  m e d a . l l ,  2  d y p l o m y  A H e r b .

Usuwa Milgoó, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp .
Broszury ilustrowane wysyłam franco. J Ostrzeżenie. P rzy nabywaniu należy u- 

A s e n t ó w  i ) o « A « i j ę ,  I waźać na „Exsiecatora“ herb państwa,
Adres oia pism i telegramów: | ),0 w G alicyi sprzedają różne suiarowi-

E x S t C C a t 0 1 ‘ ,  W  i  O  O . | dła bezwartościowe zam iast Exsiccatora.

W jdaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukam i i litografii Pillera i Spółki.


